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P. SABiNA ZIELIŃSKA. 
jeden z głównych filarów zespołu 

artystów Teatu Popularnego. 

Giełda 

Plepwsza OgO, W8PSZ8Wshn. 
Nowy-Jork 9,68 
Londyn 47,14 
Paryż 32,04 
Szwajcarja 187,53 

Dpuga ppzedu. UJBPszawsBo. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,35 

Tendencja utrzymana. 

Plepwsza DPZedglełda gdlńsha. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

50,50 
50,50 
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
ktu'sie 9,70. 

Prywatnie dolar w żądaniu 10,45 
w płaceniu 10,40 

Tendencja utrzymana. Podaż mała. 

. 
Drgawki rewolucyjne w Anglji. 

W [ał~j Wi~l~iej ~ijłanji ~głl~l~n~ ~łan D~I~i2nia i II~Y ~lraIDe' 
Rząd organizuje samopomoc społeczną. 

(TelegrafJcmłe od włas.tł. 'korespondenta). 
Zawieszony przez rząd stan oblężenia, 

który początkowo obejmował jedynie Lon 
dyn i okręgi górnicze, zostal przez gabi­
net rozszerzony na cały kraj. Rząd ogło­
sił, że obejmuje 

władzę dyktatorską. 
Caf y kraj podzielony na dziesięć okrę­

gów, w których z ramienia rządu komi­
sarze są wyposażeni w nie ograniczoną 
wtadzę. ' 

W całym krajU zostały ogłoszone 
sądy doraźne 

Za akty sabotażu i przeszkadzanie w pra 
cy organizacjom społecznym, kt6re zgło­
szą się do rządu z chęcią zastąpienia straj 
kujących robotników. 

\Vywóz węgla z Anglji został zakaza­
ny. Ilość okrętów odjeżdżających z pasa­
żerami została ograniczona do 20 proc. 

Jedynie połączenia aeroplanowe pozo­
stają bez zmiany. 

"Vielki park londyński, Hyde-park zo­
stal wczoraj zamknięty dla publiczności. 
W parku tym będą urządzone 

stacje wydawania mleka 
dla biedniejsżych sfer ludności. 

Rząd w całym kraju powołał do czyn-
nOSCl biura rekrutacyine. 
które powołują do czynnej służby cywil­
nej dla państwa wszystkich chętnych. 

Pracownicy ci podlegają ochronie pań­
stwowej i napastowanie ich przez straj­
kujących jest 
uważane za równorzędne z pktem sabo­

taźu 
i podlega karze śmierci względnie dtugo­
letnie~o więzienia. 

W calei And.ii panuje charakterysty~z 
na dla tezo kraju zim11a krew. ISP'Okój i Q&­
termi~nac}a:Walka między rzą'dem a ZWląZ 
karni będzie bardzo za'cieta. 

Or,ganv parUi rządowej "Times" i "D:li 
Iv Telegrap,h" określają oostepek zw:iąz-

1k:6w zawod.oWydl. które ogłosilv ska'~ 
generalny. pomimv, że rzad nadal che'at 
pła:Cić zasi.tki dla przemysłu węg-Iowego, 
za 
wyzwanie rzucone ustroiowi Darlamentar 

nemu 

i wzvwaja sootec:reństm> do 
obrony swei konstytucli. 

"Times" pisze: Stoimy przed najpowa'l 
niejszemi wroadkami. jakie zalS~tv 'WI An­
glii od chwili U)}adku Stuartów. Olod:Zt o 
nasz byt lub ~ę". 

Walka o wolność prasy. 
Z LondY'nu ~e1egrafują do Łódzkiego żądali, aby ooczym.il zmiamy Wi ,uaoisa:nYlń 

"Echa Wieczornego". arfvJrule \\7IStelt>nYTI1. w którym zajaJr sta-
W całej walce chodzi nie'fyle o g6rni- nowisko ,prze,ciw burze'niu pOOlwalin pań­

ctwo, co wladzę w państwie. Spoteczeń- stwa przez zwia,zkL Redakoo!f nacze'lny od 
stwo nie zdawało sobie do ostatniej chwi mó\vit żądaniu pra-cowaik6w. W\Obec cze­
li z tego sprawę. Ale sparaliżowanie wol gO personel technicbTl\r przerwał Ipracę. 
ności prasy, które nastąpiło przez nie- Wszystkie inne dziell'tlOO 00 Póf.nocVl tak­
umożllwier1ie wyjścia "Daily Mail', otwo że PTzerwaty prace. 
!Zyto wszystkim oczy. Rząd wobec tego 

Zecerzy i maszyniści ,.Daily Mail", zajął e:fówna stację radiowa 
dzienni,ka bijącego 3 miljony , i będzie codziennie wydaWJaI tr,zv bitl!letv 

egz. dziennie i mającego wskutek tego ny pralsowe dla ,PL~;blitcznośd. aby wobec 
olbrzvmi w'Plvw 'l1a opinię publiczną. przy braku prasy nie dOJ)'U'ścić do ooW'stawania 
szli onegdaj do redaktora naczelnego i za btędnych pogłosek 

iMWf&'4L4 AAW@L MitlWRiłMM'IMWL8*55ffM"""""'. #hiW 

Dziś p. ,Skrzyńskl wraz z całym gabinetem 
podaje się do dymisji I .' .. 

P. Prezydent R~ec'lpospoBitej powierzy prawdop<?dobm.e m!sJę 
utworzenia nowego gab5nełu p. marszałkOWI RaiaJowl. 
(Od własnego korespondenta). łudniowych premier uda się do Belwede· 

Warszawa, 4 maja. ru w celu złożenia na ręce p. Prezydenta 
Dziś przed południem zebrał się gabi- Rzeczypospolitej dymiEii całego gabinetu. 

net p. Słcrzyńskiego VI celu uchwalenia W k(}t~ch poHtycznych. p.anuie pr~ekon~­
projektu ustawy o zorganizowaniu naczel nie, że p. Prezydent WOJcIechowsIn powie 
nych władz wojskowych. Następnie prem rzy misję utworzenia gabinetu p. marszał· 
~er Skrzyrlski oświadczył, iż roh~ swą u- !wwi Ratajowi. 
,wa±a za skończoną. W godzinach popo-

Rada minastrów prlyj~ła ~rojekt ustawy 
o polit.U pa~~$t\~vowej. · 

Rada ministrów przyjęła po dtuższcj 
dyskusji 

projekt ustawy o policji państwowej. 
Projekt wprowadza jednolity ustrój po 

licji na obszarze całego państwa, 
znosi dotychczasową policję polityczna 
i określa wyraźnie kompetencje władz ad 
ministracyjnych \V tej dziedzinie. Mi"dzy 

.. , 
CIĄGNIENIE DOLARÓWI'I. 

V.r ostatnicm ciągnieniu wygranych 
S-procentowej pożyczki dolarowej. wy­
grane paclty na następujące numery: 

8.000 dolarów Nr. 629.066. 
3.000 dolarów Nr. 292.032. 
1.000 dolarów Nr.: t<.SS.859. 424.874, 

535.521. 220.006, 183.219. 
5/}0 dolarów Nr.: 777.422. 090.001. 

54.2.39. 56.031. 96.3 .Sl37. 937.977. 504.337. 
172.(J79. 435.594. 647.416. 

roo C1D!;)I'(;W \:j' m.: lE'640S. ?0959!5. 
846S:"2, 7l(i, :;~ , 3018, 41.531. 771020. 897585 
029307. 23{)70. 447093. 2009;:-)2. 9568,3 65844 
790719. 7.:.l2.1G3. 43.15631. 899916. 717360. 
767314. 334977. 2.523?2. 95775.3. 794292, 
2,'37D2(). 998~72. ~' rr5337. 114807. \161019. 
259817, 017755. 328756. 708203. 700190, 

innemi projekt' ustawy kładzie duży na­
cisk na lepsze , niż dotychczas 

wynagrouz0liłe radzin policjantów. . 
którzy podczas służby zginęli, albo sta}\ 
się niezdolllymi do pracy. Projekt powyz­
szv wnosi pe\vne poprawld do projektu 
d-ra Bobrzyńskiego. 

236446, 572150.' 948952. 937881. 01100.5, 
089477. 

Następl1e ciąg-nienie odbedz.ic się d\1ia 
l-go lipca. ---0--

5;zpieq IIUn2~z skazany na 
a lat wgązienia. 

(Cd własnego korespondenta.) 
WGrs.zawa. 4. 5. - V/<czoraj ogl'OsZOlru'\ 

wyrok \,- to'czacc.i sic od kilku dni J)r~y 
drZWi ach z.amknietvch sprawie o upra\v\~ 
nic szr:cQ:oslwa. Skazano Win~en.tego Ilh 
1Iieza 11a 6 lat ciężkieg-o v. ,ieZIC1l1a. Sko­
kowską na 4 l c::. ta ciężkiego więzi'einia. na· 
tomiast Lamcha ull1i'ew:innio.no. Oboje ska­
lanI-ch odwieziono oo-d silna eskortą • 
\Y'i c;zienia. 
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w czem Niemcy mogą być dla nas przykładem. / 
Na *-ł ari""'rodowel koutroIl II.­

III&II.SOwe.i t"QnVija się coraz SZ«3a clysku­
.. pODftszy artykuł b. premIera 1 mlai­
sita sbrbn, :p. Władysława Orabsłder:o 
jest dalszym prz;yczynkiem do wszech­
s'OronM!go OŚ'Wietlen\.a tej skomplikowalIlej 
i wywołujltceJ tak s~rzeczne opinje liIPra­
wy. 

Wśród g-losów wy wotanydh przeze­
mnie na temat' kontroli fin ansowej między 
narodowej, poważne musi budzić refle­
ksje artY'ku1 p. Antoniego WienLawskiego 
na temat, że kontrola taka może się oka­
zać bynajmniej nie krępująca. 

Za wymowny argument słuszności je 
go tezy uważa p. A. \Vieniawski przy­
kfad Niemiec. kt6re wfaśnie po przyjęciu 
różnych klauzul, stall'Owiących niewą'tpli­
wą kontrolę finansową. weszły w fazę 
bardzo czynnej roli pOlitycznej na are'nie 
miedzynaro-dowej. 

Przykfad Niemiec istoTnie jest zasfu .. 
nawiający, ale bynajmnie.i nie może być 
hrany iako dowód tego, żeby dla Polski 
kontrola firJansowa nie miala sie stać 
czynnikiem hamUjącym nasze posimięcia 
ogÓ'lno polityczne. Ażeby sobie wy tłum a 
czyĆ związek lub różnicę pomiędzy sytu­
acją Niemiec i Polski, na'Jeiv rozważyć 
dohrze, w j.akich warunkach plan Dawesa 
w Niemcz'ec:h doszedł do sku"tku. 

Dla Niemiec kon"trola, która by.la za­
prowadzona wskutek nlanu Dawesa .,ie 
była kr.okiem vrs'tecz. ale uwalniała Niem 
cy od dwóch twardych dla nich i nie­
znoŚflJI'Ch cięż,arrów międ zynarodowych: 
rod nadmiemJdJ. ~tatnale'żnych komisji 
odszkooowań 'W Paryżu i od okupacji za­
glębia Ruhry, a obydwie te zależności 
międzynarodowe byty groźnieJsze dla 
Niemiec od konrroH międzynarodowej p1a 
nu Dawesa. Konrfrola planu Dawesa by­
ło to wyemancypowanie się z pod wpły­
wów Prancji i przesunięcie się pod opiekę 
AnglJi i Ameryki. Był lo więc wyraźny 
sukces polityczny dla Niemiec. Niemcy 
naaraly IJO przyjęciu planu tylko impetu. 

Cz:srż w stosunku do Polski powyższe 
a'l1alor;je z Niemcami są do pomyślenia? 
Tak jak Niemcy mieli' swoie zmory mię­
dzyna'fOdowe w pos'taci wi·elkicl1 zależno 
ści komisji odszkodowań i okupacH Ru­
hry i taX jak Niem-com 'Przy zaakcep1:owa 
niu przez nich p1anu Dawesa te zmory 
k lb trapiące usunięto. fuk samo byl-o.by zu 
pełnie do pomyślenia, aby .sfery finanso­
we, chcące przyjść PO'lsce z pomocą, od­
dzialały na to, aby dać Polsce warunki 

2 serje - 12 aktów. 

:: Zakończenie obrazu:: 

Hrabina Paryża "!I 
APOLLO-APOLLO 
DZIS! Po raz pierwszy w Łodzi! 

W ~rajD ~li~f[~ IY~nrów ft _ ..... p** a,. 
SeJlSacyjny dramat w 10 aktach. 

Zako1iczenie obrazu 
"Bestje' z Rajskiej Wyspy" 
W roli głównej: 

Helena Sendgwich­
ł William Desmond. 

ODEOłł :: ODEOn 

Dziś 
Arcydzieło Enrico Guazzoni p. t. 

MESSALINA 
Całołić 2 .cl'je - 14 aktów - razem. 

Uosobienie rozkoszy i wyuzdania 
zbrodni i występku, czaru niewie­
ściego i przewrotności kobiecej. 

~ sprzyja_oe jej kredytowi ~ 
d:zynamdowemu. czyłł aby 1lW0000t na 
Od. tece. eo aam lIIIIłwłęcd dolep. to jest 
zagwarnntoWaBO D8Dl beq)lec.u:dstwo Da 
szych granic. 

Przecie! nie bylo rzeczą do pomyśle­
nia, aby kapifal amerykański naptywa-ł do 
Niemiec w warmkach, w którychby trwa 
fa .lub sIale grozita okupaCja zagtębia Ru~ 
hry. To też plan Dawesa wyeliminowat 
tę ewentualność i oczyścil teren dla frn­
ktywikowania kapitału amerykańskiego 
w Niemczech. A co l>emu frnktywikowa­
niu w Polsoe stanęło dówn'ie na przeszko 
dzie? Przecież we wczesną wiosnę 1925 
rotM jeszcze na spadek złotego się me za­
oosilto, a już kapitały amerykańskie za­
częły stronić od Polski, po f)eWitletn zblł­
ż~trilU się zi1Jlą do nas, a powodem tego 
eem "&!LH'H A·M 

stronIeni,a było POTU..~ przez NIemcy 
sprawy. że one tylko z masu ł tylko nara­
złe gOOZ.I\ sJ~ Da nasze ~ • nie 
D'ZCłmłą słę 'Wcale lIiOłJłwości łeb twe­
stioaowanl1a. 

'V:ięc Iby~ohv rzeczą zmet'l1Jie logiczną 
~dybv fin.ansiści. OOC3JCV' dać dtc)'bry plan 
,pOmocy fjnantsowe-j Potsoe obok ikoilltroli 
:t,ego. j,aJk będzie Polska w.vd,a,'Wla.la p'j1e1nr8, 
doze. 'Pos.taT.a'H się o st\voifzenie :takioh g-wa 
TaIIlCyi! międz:vnaroÓ'OWlY'ch. któreb'Y' Pol­
SCe zabewiecz;y1v S1lOik61 o je] ~nice. 
Byliby 10 skif W\leJkleJ ~ dla, sanacji na­
Slzego żvoia gQspo-daf1t"...iZ~. Tak iaik Niem 
cv dz.is'ieisze 'PO wJes.j.eniu. okupa.cH Ruhry 
są n:ieooPO'zrumia w: vo:r6wlna1l1\1t z okre­
sem oIruPaojj, ł 'WI OOIS rÓWlnilet 'WlStą1oiiłi'yb1" 
~ sity żJl'WCfue. 

Qd:ybv IPłMl f!nansoVv'1Cl oomocy mi.ę-

4V44UC&4iiiWWH ; iHf &&NA 

Zatruty spirytusem denaturowanym. 

Sm~erć najstarszego skrzypka \II Zakopanem. 
Z Zakopanego donosza: 
W !Sob.otę :rano male,zio·no l!1~eż1~wIeR:O 

Ba,rU.omieja. Ohroahtę.lat 92. nadts,ta.JI"SlZeg"() 
skrzyP!ka R'óra'lsilciego, tO'W'arzY&za wl.veJe­
cze,k Chalubiń'SkileJ!O. W. Btiasza i innych. 

Mar twIe zwłoki leż.alv rod Re·.\tlami' na 
SlkiMwika!c:h. oook zaś flasZika ze S'p'ir:ytu 
su de'llailurowantl2'o. 

Badania łekarskie stwdcrdzUv. te 
śmieTć nastąp"ił.a! z poo'V.'OrłU za,trucia spirry 
,fusem dena.tUJfo.wa,nvm. Za!k:<lDane !ńraci w 
nim znanego prz,e"\VlOC1nika i IpflZY.ialCiela ta 
terników oraz skrz'V'P'k,a. który Ib:ra:? udział 
we wlSzelidclI i!l1iPifezach .Q'óra.-Isldah. a o­
statnio byl na wYstawie w Pa,rnu w ze 
sz.tym roku. 

Pi~[ioletni mDlY~ pol~~i Ira na !~rlyp[am PaganiDielo. 
D'Annunzlo a polskie cudowne dziecko. 

Ja'k donoszą. dzienniki zagraniczne, 
we Wfoszecl1 ;przyjmowany jest obecnie 
z iście południowym zapalem 
5-letni skrzypek pOlskI. :Brouh;ław Qfm­

peł. 

To cudo'wne dz.iecko doz.nalo niebyle 
jakiego zaszczytu. Nie otylko pozwolono 
mu grać na skrzyp.cach Paganiniego, prze 

"chowywanych w muzeum w BFestia, ale 
ponadto· 5-1 e'fu i ten chtopczyK mial spo­
sobność WZlf11szyć licz.nie zgromadzoną 
publiczność grą swoją przy grobie Paga­
niniego. 

Gahryel D'Anunzio jest wtlbiciełem 'fe 
go dz:ie·e:ka i w właściwy sobie, jaskrawy 
spos6.b, " 

r.obl mu reklamę. 
Obdarzył .on tego malca fotografją swoją 

• 

z owego cz...'tSU, gdy j~cze studjowa.t 'IN 
Ce:l1egio Clco·gnin;, zaop:atl"zoną własno-
ręczną dedjlk;acją: ' 
.. Cudownemu dziecku Bronisławowi Ołm 
plo·wi. cndC<WDe d7Jec.ko z mego stule-

cia - Oabryeł D'Annunzio (1879)"., 
Ponadto maty skrz.ypek otrzymał je­

szcze wl-asnoręczne pismo poety brzmią~ 
ce jak następuje: 

"Oftaro'Wltję To'Me podobiznę mło­
dzl~l·ca, który lakż.e byt kiedyś cudo= 
wnem dzieckiem. a na zadatek szcz·ęścia 
dolączam matą kasetkę, w której znaj­
dziesz kala.fonj~ do glaskania. wtosów 
swoich skrzypiec. lli:is1aj i w Pfr-yszto­
śd kochaj swoja, sztukę bardziej aniżeli 
wszelką sra wę". 

---<0\-----" 

Uroczystość na Jasnej Górze. 
Liczny udział . wiernych~ 

(Od 'Własn~o kOre5DOOOenła.) 
Wczoraj, dnia 3 maja staraniem Sto­

warzyszenia Narodowej Organizacji Ko­
biet odbyła się uroczystość na Jasnej Gó­
rze. 

Przybyło do Częstochowy przeszło 
50 tysięcy kobiet z całej Polski. Złożyły 
one Panience Częstochowskiej berło i ja­
bUm króiewskic. Waga berła wynosi pół 
ldgr., a jabłka 700 gr. Na berle umieszczo­
no napis: "Królowo Korony Polskiej, my 
Kobiety Polki składamy Ci to berło, jako 
symbol władzy rządoviej nad nami; niech 

Polityka 
Komedja obyc:zajowa 

Wieś dzisiejsza i przejawy jej życia -
oto treść komedji, a właściwie satyry pod 
powyższym tytułem. Typy naszkicowane 

I piórem autora nie są płodem wybujałej 
fantazji - są nawskroś realne. "Polityka 
to wielka rzecz"- mówi nasz km4otek-dy 
plomata i... i... paple, co mu tylko ślina na 
język przyniesie. Grunt - to gadać! Czy 
z sensem, czy bez, to już go bardzo mato 
obchodzi. 

Dyrekcja teatru zmobilizowała w tej 
sztuce cały swój ansa"mb1c artystyczny.-

Artyści pokierowani wprawr~::. ręką re 
i,yscra p. Ryszkowskicgc. trudne mle-'" 10-

jęli czego dowodem była '~botuii.l 
premiera. 

Na czoto wśród nich już ~ ~er\J.!szą ra-

cnoty ewangeliczne; Vi/jara, Nadzieja i 
Miłość wiodą nas do Ciebie" ... 

Dziękczynne votum za cud nad Wisłą 
złożono w dniu 3 maja 1926 roku na Jas­
nej Górze. 

Na jabłku zaś widnieje napis: "Królo­
\'l0 Korony Polskiej Królestwa Twego 
Strzeż". 

Votum z berłem zaofiarowane w dniu 
21 marca 1921 r. zlożono na Jasnej Górze 

dzynMOd~j Polsce ~ IM­
strzyg.a.l' na; na!5'1:ę ~ tilałe ~ 
W t"adzfe Lig,f NarodÓWIl ~ 
nam s,t>OkóI i nłe!OO!MlSZałnotć .. ~ tra 
n~c., ,00 wtedy nie meg-a ~rftfll)lf.w1ośct. te 
ko.ntro1a fj.naill'S'ist6W za~r<uI§IC'ZillVicl1 f::I}y 
W' kwest.ii nal5.zvdl. k.olei, en' 'WI BaIłm 
Polskim. CZy WI _1)Czeg~~ t'111ll:Jdl 
dz,jedzinach mo!!tabv ll&S nie nievok.oić i 
mog-f,ibvśmy po IPTzyjęcilU: .~a'kieg'.o plamu 
na;brać wd~cej J)'owa'gi. czy,;ł.i moz!ivyśmy 
nie ża.t.owa:ć faMn poodania sie koo,troli, 
lak. jak iJlie żar.lda teą.o Niemcv. Sam fakt 
z\wócenia s1e ifla'S!z.eg'O o :vomoc fi'iUtn'S'O'Wa. 
między:narooowa.. będz:ie mna<IlY 7A argu­
me,nt. że nam się mj,ejsce stale "'~ radzie 
Ligi nie na,reży. A f!d:v koutro1.a międzrua­
rod.o"\\o"a zmusi n.as 00 mtm. abyśmv DlItZ!l 
anme 2lwtrlro'ma:, eJ!) ~. re. CIY r:a 
miast 2'W'M"a,udi d~a naszYCh minie me (J 

s,ł'VSZYillv rady. aby okazać sie ustepthl'Jl 
mi wobec łych. którzy na.s mez:ooM Dra·· 
ma i mełą Do temu wieks:ze od nas sUv. 

Dla Niemiec zdjęcie Q:'lrupacjj :z;a~reb~ 
Ruhrv był'() w4clktm celem ich ool1,fylki na 
rodowej. 'AT porównaniu z ooiag;njęóem 
teg,o ied'l1cp':o celu kontrola final11so wa pla· 
nu Dawesa lio ofdlM8i ba.rdzo mała. 

Nie można ~fę łudzfć 00 do bo. te .i-e 
ż,eli Niemcom t>hn JY.:b'W'esa..me zaszkoozif 
to z nami mop.:t1ob'y być lo sa.mo. Memcy 
Z~OOZi1V sae na kontt=ole finanS6'Wa we­
dzvn.arodowa zrcszta ~cmna. nie dla 
fe2:o. aby czuły !Ie 0Ił:e do tesro ztDUSZOne 
.łYtłro te otrzY!Ul2lły za ~ ~ 11' 

sorawadt Ich much ~"eł 
li:omoematv. A stało. to dbtestO. te 
NIemev • posdy PO ~ mfedzyna 
rodowa d!a słebłe ta2ro c:e nlillHlk. Wył 
DO!WXednio SM:1e wtasnaBf ~ do­
POmOJ!łv sobie. Niemcy ;x'%eifrZl"tm\.ty stm 
sm'v !kryZYs. ~aftV łi..erttvm oporem 
za~łt}biu Ruh'!'y + llYm ~1m OPOrem 
omz swoiemJ behat~ oośwłęcenia 
ud e!ronomlcznemi. pn;y DOIftOCY które!O 
DOdtrzynr.nvałY 20. ~hr. ł,e na »olu 
żyda $!.{)S!:mdarcze21O nie dadzasłe ooe zła 
mać. tak. 1ak uległy f}'()Vr7.emHo na rolli 
walki oreżnetl. N'tenu~ swół kryzys walu­
towv ovan'owałv same JN"Z..V oomocy Ren­
tenmarki i Oo!d1skooro Ba:M:n. f\~v sa 
me zrównoważyły swój budźet i dmJie-N 
gdv to '\'/"Sz:vstkio zootało OOkcnatte, pr-Zy·· 
szedł do olch k3p,uał Z!!'suankmv. che ac 
nawlazać stosunkt NiemcY na tern. ttołM'ze 
vtyszły. Sobie maia to do ~cc2'Jen1a. 

O Ue my DÓ~d.z1emY śłattamł NIemiec 
i sami sobie najpierw ooradzimv z n.s,szym 
obecnym kryzysem. t)oOŻycz:ka za~anicz­
na. nawet wieksza I nrzv udziale finan­
sów międzynarodowYch me ' boo!1Ae dla 
nas Drzedmiotem niebe.wtecmvJn. bo 00' 
tranmv wtedv sami wotvnać na. jej wa· 
nmkl. Ale iść w &zisiejsz~"m st<mle rzeczv 
no p'lelt1liadze i kontrole. łest to wvhv'Orzvć 
sytuacJe. lc łórabv się stałJ) cfla 'OO!l\ na~.moś 
na. 
~Mili.iA'@i##Ąi!!IiMil!MIłiO#!i@~~~ 

J .... 

Ceny rynkó\v łódzkich. 
(ko) Vv dniu dzisiejszym na ry;nkach 

lódzkich ceny produktów żywnościo­
wych 'kształtowały się mniei więcej na­
stępująco: 

Nabi~ł: Maslo zw. 5.00-.5.30 do 5.60 ; , 
. we 6.00-6.5D· jajka 1.70 
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"efÓ-I'rlYUYDI WUyU~i[~ [~OrÓ~ lakaIDY[~. 
Sensacyjna teorja francuskiego uczonego. 

Nie wierz marchewce, ani pomidorowi, --- ale i OWSU 
, z jęczmnieniem nie możesz zaufac~ 

Nową teorję, którą możnaby nazwać 
"Teorią pleśni". 

\vypracowat francuski wybitny profesor 
fizjologji M_ J. Tissot, a przedstawił ją na 
flosiedzeniu paryskiej "Akademii Nauk" 
słynny fizyk i fizjolog M. A. Arsonval. 

P. Tissot od cztereQllat zajęty był ba 
daniem nad rakiem i nad . 

przyczynami cborooowemi 
wogóle. W ciągu swych badarl spostrzegt 
i stwierdzit, że każda tkanka organiczna, 
czy to wzięta z ciała ludzkiego, czy zwie 
rzęcego, c.zy wreszcie roślinnego, jeżeli 
się ją zamknie w rurce, przechowuje w 
niej i pielęgnuje. 

to zmieni;a ~.ię na pleśń. 
W dalszym ciągu swocih badań p. Tis 

sot stwierdził, że pleśń z rozmaitych orga 
nizmów przedstawia sie odmiennie i że 
zawsze jest jednakowa ,Vodniesieniu do 
tego samego organizmu, tak że pn jej bu­
dowie i wyglądzie można poznać z czego 
powstała. W ten sposób p. Tissot wy­
tworzył 

pleśń z ciała ludzkiego 
{ z najważniejszych pokarmów zwłaszcza 
roślin, jakich człowiek używa. 

Dalszym stopniem jego badania było 
rozłożenie na pleśń także znanych 

chorób baktm'jo I')giczuych. 
Udalo mu się to w zupetności, a uda!r, się 
także co do tych chorób, których ~;qkr 
teryj charakterystycznych dotychc.l2S nie 
znaleziono jak np. co do odry, szkarJ:::ty­
ny, ospy wietrznej, ospy, tyfusu plamiste­
~o, zarazy Dyskowej u bydra, wściekliz­
ny, przymiotu, ral~a HeL 

POŻYWIENTr: KRYJE W SOmE ~~IE­
BEZPIECZE.t\JSTWO. 

Prowadząc dalej te swoje bada11ia i 
porównania pJe5ni chorób z pleśniami po- , 
żywienia roślinnego i zwierzęcego, p. Tis 
sot doszedł do zestawienia bardzo cieka­
wej formalnej listy. albo raczej aktu 
oskarżenia przeciw m:Jnoważn!ejszym 
środkom żywności. Wedle niego bowiem 
sala ta daje odrę, kartofle ospę i zarazę py 

WneUd dzień na małej 
stacji kolejcfweja 

Wielk'i dzień o·czekiwał zawtiadowcę 
malei staCyjki kole,iowej. Oto nadciągną! 
do niej pociąg, a w nim sprzęty i kosztow 
ności peWlncgo ministra spraw zagT8:ni­
cznyc:h. hrabieg1o. posta, Ool"d:y;nai'a; otby­
w.atela któreg-o iedni prag-,nę1i ucz~nić prę 
zvdelltem republiki. a drudzy - jej kró­
lem. Po-ciąg- przy"\.V'iózt rzecz:v mini-s.tra 
zdaleka. bo aż z Paryża. gdz,ie· ekscelen­
Cła reprez~l1towat nąd swego Daństwa. 

P.onieważ wśród nich zna'id-owałv się 
cenne ko sztow'tlO'ści. przeto towarzyszy­
la im matżonka ministra, najprawdziwsza 
w świe-cie hrabina. 

Tu na tej malej stacyj.ce mian.o wyła­
dować ie stąd przewieźć do ma.iątkupa. 
na ministra. 

Ciężki zatem obowiązek sp,a.cJt na za-
Wiiadowce. 

Zawiadowca sta'ci1 (nazwiJmv gO pa­
nem Ma·ciejem i zaz.n.aczmv, że dzialo s,ię 
lo wszystko nie \V Polsce. lecz w i.n,n~m 
moca.rsfwie) z drżeni·em oczekiwa'! roz­
W10iu wypadków, Jeżeli how,iem wy/ado 
wanie rzeczy mi,nistra. pod dozorem jego 
ż,ony. uda się, kar.ioera urzęd'njlm zapew­
n-iona. Ale g,dv się nie powiedzie? Ska'ch 
oomvśleć ... 

Wreszcie przybył ów wiel!ki Gzie!'l ra 
zem z pociąg.iem, rzeczami mill1istra i sa 
mą hrabiną. 

StacJa zawrzała, 
ZawLa-dow,c.a ~zalal. Dos!ow,nic szalal. 

fAv-oit sie. 'troit. Bv! ,':~zedzie obeony. 
~ Uzna,nic hrabiny ,,,"z;mog:!o iei!'o wVsn 

ki. W'v;nik by! taki. że urz~dnik zao0mnial 
o zwykłych czvnnościadl sluż;oowych 00 
s<oow'odowafo mare nies-zczeście: wen'c 
n-i~ Dodag6w. 

Zawiatimv·ca stT1JcChlaf. Pa:row,óz nszl\{) 
dzorlv kilka wasro'l1'ńw rÓwlTldeź. 

Widza.-c fu. hrahiiJ1a poczęta !tO U'spQka 
iać. 

- Napisze lisf 00 męża d do ministra 

skową u bydła, niewinna napoz6r i łagod­
na marchew 

okazuJe się skrajną obłudnicą, 
bo p. Tissot oskarża ją aż o dwie cho~o­
by, nietylko o szkarlatynę, lecz także o ... 
wściekliznę. Ulubiony pomidor ma być 
przyczyną ospy wietrznej, pomarańcze i 
cytryny wytwarzają febrę maltańską, 
pszenica i żyto są podstawą dwóch od­
mian paratyfusu, jęczmierl wytwarza dyf 
terję, owies tyfus plamisty, kukurydza go 
rąc.zkę tyfusową, a przyczyną malarji ma 
ją być nie hematodzoy, ale pleśń ryżu i 
innych roślin itd. ' 

OWbN.Y rozdział trzcbabv p.rzezna'czyć 
dla raka i d1.a turbe'rku;lozy. P. Tissot 
stwierdzH, że p!eśl1 je,dnej i d:m.g-iej -cho­
roby podobna Jest d'o norma,Inei p;leśn~ or 
~a.nj zmu lndzle;ego.czvli że 

rak i suchoty pOwstała u człowieka samo 
rzutnie. 

co nie przes:z,kadza temu. ż,e ,oowstaws'zy 
hrż raz. podohnie iak inne choroby. któ­
ry;ch źródle m mają być wymienione ro-śli 
ny. mogą się pTZenieść plrzez z,:xmżenie 
na inne osoby. To stwu-erdizeuic byłoby 
bardz'o ważone. bo dawaŁoby do zrozumie 
nia. że w zwalczaniu slliCho'f iesZl('?;e waż­
ni-eiszą rzeczą. ni:ż za,pobieganie zara-że­
niu. byfoby przeciwdziahnk samorzutne 
mu wvt\.v·arza-ni'u się tuberkulozy w orga­
ni-zma,ch ludzkich. 

Teorj,,,, p. Tissota dalaby s.ię P,oJ~'odzić 
i Z d'l\v:nn. ten'rja bakterjlologi,cznai z no­
wą el'r. Gye'a, W pierwszym ra'zie jednak 
że 's t~Ymzvtaby tę trudność. że WViI11aga­
laby teori,i 1l0Wej, 
snmor6dztwa bakterii chorohotwórczych 

/ 
Domyśliła SięOf9ft 

Ona: - Która godz1na? 
On: - Dałem mój zegarek zegarmistrzowi t 
Ona: - Gdzie mieszka i jaki bierze procent? 

kolei. wro's pwnu z ,Q;lowv nie s:vadni-e. Rę 
czę za to. 

Tal<.: mówita ministrowa. hra:bi,n.a. 00-
na ordvnata. który kandvGo,wat na s,ame 
go prezyde,nta k'raju i jego króła! 
Dotrzymała też s!ow_a. kreśJac diW'a od 

powied.nie p'isma do męża i do miln'is-rra 
kolet 

Otrzvmawlszy Hstv, paiJ1 Made.j oddch 
nął. nabraI faTI'tl:l'z.ii. humoru. :pewlnoś-Cii 
siebie. 

A.bv kuć żelazo. p oki ,Q:orąlce. za'wia­
do'wcn .nazaioU'trz wvbra! się do sŁoli'cy ,ce 
lem oddania drogich listów. 

Przybywszy do stolicy, odśW1i'etnie 11 
bra,nv i w Wyp·ożyczO'n'cm futrze. rzucił 
dorożkarzowi. 

- Do p<lJfa,cu ministra spraw z·al.g-rail1i-
cz.nvc·h. 

Z ude.rze,niem .Q"odzi.ny ósmei TaillO już 
l1 'iSZ za'Niadow,ca p:rzeklf'oczvf ,nr o ,g',i pala 
en mi'l1'i s tra-hrahi ego. 

- Tu. pean hrabia nie przyimuJe. W mi 
nilsterstwie - czyni wstrety jakiś IPoort.ier. 

- M-am list 'Od pan-i hrabim'". 
Wreszde minister 'się uknzat Pan Ma 

d e'i s'ktonit nisko gł'owe. pod'szedt d-o nie 
Q'o, \\TeCZY? mu li-stvi ją! p'ra'\V'ić. M!i1li­
ł'ter s.chował IWDertv do kiesze11i. 8: na pa 
!na Mad eiq ani s.poirz,at Szedł. patrząc 
nrzed si,ebie. nie widz8 n zawiadowcy a,ni 
slv<:zlJ,ic je,g-o stów. A Maciei. towa1"Zy1s'ząc 
hrabiemu. gadał. g-ada.r i g-a.clat Tak prze 
SZli sZC're.1:!' kurytarzy. s ('hodv, dziedzin.iec 
i zna'l-eźli się na ulicy. Pan Madet rnówiL 
oa,n mj'nisfer nie stuahaf. Powł6rzvl się 
cud (hiada z ohrrzem ... Wkoń<C1l minister 
wsi ,,'d.J' do samo'chodu, któ'lIT ~a:w:arczar. 
za.~kO·iVvc.za! i c1oiechal. .głUI~IZą·C ·n!edo,koll 
r 'lon~ z.da-n~eko1c.i.arza. PTzemien'iotlcg:0 
na c"bwile w lr11C'z·nv sTup o.Q:f-os z-eni.a Wy. 

Za\ViRcJ.0Vvica nos7cdt do m:~iste,rst'\'\-.a 
lecz i hl iTO pech f)rześla d-o\\r.at Min'ster 
7QJdv ... Nie prZYhl1Uie sta110wcZ'O nik0go 
P r'wllie nad Sm-2:S7.'11k \"aż-na kwestią. 

Znicchcco71v tc-dv i dnbrzc g-?-odny paln 
M:":'lei l.'-I!dat <:. ;~ W ccll1 nokrzeDicnla dn­
~Zy i ser("~ -do lrna.i,ph.'i. Znowu opadły go 
pOII11!re nn"Śł1.. 

Tymcza's-em m i'11:i S ter, p.rz~bywszy do 
biura:. T-oz,po'cząl .lyrzeg1ąd korresD'Onden-cy;j 
Nagle TJr.zypomn.ia·! sobie. że ma w kiesze 
ni .iakieś -listv. Wyjąl j.e i pozna,1 p-ismo żo 
ny. Naiważniejsza :lw:res.poil1<dencia pań­
stvlDwa miala pielrwszeństwo. Tei zasa­
dv p'an minis'ter śdśle :o-rzestrzega.t Przy 
stąPI! wię-c do odczyta'nia li's,tu hlfaibiil1Y. 
Po -c.h\vili ·nadsną,t dzwonek. Wszedł sl·u'­
Żtl'cv. 

- CZy niema tu cz!owli'eka. który mi 
wręcz~d listy z domu? 

- Nie·dawno opuścił p'O-czeikalnię. 
- Idjota! - wycedzif min,iste'L O: stu-

żct'ry nie \vlziąf tego wyrażenia do si,ebie ... 
- Szuka,ć go i natychmiast sprowa­

dz.ić do mn ie! 
Szukać! Ale gidzie! Chyba wia,tru w 

polu! 
Opiekuńczyiedna1k duch p,a-na Ma-cie­

pa -czuwał nacli1im. a umie-ścit 'Sie w cie­
le starego wygi. lS-le·tni·e,g;o p,ą-cho·N(a hra 
bicQ'o w patacu. Walerka. 

. Tein. uslvszaw!Szy 00 co cho'd.zi. jął my­
ślcć: 

- Jak szukać_ to szukać! Ale .gdzie? 
Jeśli ty. Walerku. giD ni,e znaJdzies'z, to 
nikt! 

w te .pędy o,dwie<d.ził .i-ede,ll .. BaJ", dm 
gj .. Bar". a w trzecim znalazł palna Macie 
ia ptfzV kuflu Diwa. 

P.o pc\\"nvm czasie na-sz bohater wkro 
czvt do .zl11<ld1l1 ministerstwa, Już \v bra 
mie oczekiwat .c;o j akiś radca miJlister.ial­
Iw ·i tuzin llirzednikóvv". W n.adwieksze.i pa 
r,adzieca!c tow,c:rzystw-o sPTow;adzi1.o za­
wiad-c,'· ~ '" do hiur8. hrabiego. 

- Ac,h. h') mm! - z rC1dościa oo\vitat 
g-o m i·!li~t.er,-Pl'O's,ZC usiąść i o-po\.v,i ad a ć. 

Pa-n Maciej wvfuszczvl spra\vc do ona 
n.i e z2Pom l-m:jac ws po mn i ·eć o swei tros­
Idi\Yi()Ś''''i \,\i'Jr ::c p'rzesvkk hrabie!!'o. 

- B:t:'dzo ])an1ll dziękuie. Ha1\o: mi,ni'­
stc"siwo kolei. r.-abinef pa11a mi'oistra! 

P ie.lenie. kw:i edś (~ie ThroaJbia wytluma­
czvt knledze SP'ra'wę katasllT'ofv. Wlaśd'­
w,i ~: nic sic nic sta,to. a nłS'Zlood.zo·nc wozy 
naletalv do z~iszczon'\"ch. zużytych 2'ra-

Przyznać trzeba, że ta teoria stawia 
nas w IdopotIiwem pa lo'żeiuiu. Porninąw­
S7/Zy iuż bowiem. że tworzy pew'l1~ sprz,e 

-cvności z i,nneml te or-jami , .mU .. .n r Z 

teoria .. witamin". • 
wed},e której lep!iej bylobv ieść po·tra wy 
ni edogoto'Wa'ne. albo suro,,'Ie p'ockzas ,g'dv 
z teolrJi P. Tisso.ta wvnikatobv. że wl:aŚ· 
nie silne gotowanie modoibv być iednYil11 
ze śrook-I."'V zaIJ)ObJe!tawczy;ch. - to do­
P'rawdv nasuwa ostrożnemu cztowi'ekow.i 
zatf)ytaui e : 
.. czv nie naiJeDiei byłoby nic nie jęść ?" 
~ft@JM1»$w.Jt&1!ll§ 

Jak pracuje unczny szewc­
. nu.mrzyn VI Ameryce ił 
Co cZY'l1i cztoWliek. który ·SfPosiT.zegl, 

ź.e p.odeszwy je.~o PTzYPouJlirmia raczei hi 
hulkę paooi-erosow,ą? W r-ó:2Jny;ch k-raJacn 
P'ostępuj-e rozmailC'i'e. W szczęśl!wYC.h p·ań 
s fwach. ~dzie Obywatele maia w· tieszerii 
oocócz vłótna i zaIJrOtestowanycI1 weksli 
także i gotówke. odd.a.ta buty do szewca ~ 
na'zaiutrz malj,ą 'p'ię:lrne. nowe podeszw,y. 

U nas obywlGl:teL ktory s<po.strzegf. że 
ma przeta-rte zelówki - wZld:v'Cll roman· 
tVlcznie i -chodz.i da1-ej w dziur.8wvcb bu­
tach. dO'Slta.ie kata:l'U. kicha, a .g-dy mu ktoś 
pOWie: ,.Na z.ctlJ"o'wie!" 'UCbyla z wdziG­
kiem kapelusza· j odpo\\1iada: .. Serdecz­
nie dziękuję"! 

Jes_~cze inaczej :rzecz ta się p'rzedsta­
wia w Ame.ryce. 

Tam spi 'esząJcego się obY'Wate'la za-tEY 
muie nagle 'tIa rogu ulicy wsoania.!v mu­
rzyn. 

- Stall. potęŻinv Danie - rzecze. -
CZYŚ nic s)}os'v.rzegt, że wsta w:iasz z.a so 
bą na -ohtodniku. śłady IPlędu oal-ców i bo­
sle.! Dięty? 

Cszolomionv T1'rzec.hodzień staic. pod 
no ~i llO ~ę i v.,;pa:tm.i.e s,ię w ,p'Odeszew, 

-- Prawdę r.zeczesz.cZ-atf'U-v mój bra­
cie! 

- Oto m6} VJIa-rsz'ta't! - odooWiiada 
mU'ZV111. - Spo'czni,J panie. 

Obywatel siada na ulicy na specjalnym 
fotelu. Murzyn zdejmuje mu buty, potem 
zamyka fotel w ten sposób, że klient ma 
zastonlęte odnóża i jest do pół ciała zam­
knięty w skrzynce, daje mu do ręki ostat­
ni llnmer gazety, której przeczytanie wy· 
maga kilka godzin, a sam na poczekanitJ 

. zeluie mu obuwie. 
Po kwadransie robota jest skończona 
DQlar przechodzi do kieszeni murzyna, 

a klient dumnie stukając obcasami, idzie 
w dalszą drogę swoich przeznaczeń. 

tów. Rzec.z była zruła-tw1oI1la. ,pomyśln,ie i 
os ta'te;cznie. . 

- Proszę,PaJrue zawiadowoo. paw:r,a.­
cać do swych czyrmośd. Ws.zystko w po 
rządku. Nie będzie żadlJ1ych nastę,pst\v. 

Pan minister kolei zap.eWi!1i.r mnie o tern. 
Ma pan -i moje i le,go pODa'rcie także w 
PJZysztośd. 

.. Wie.I'ki dziell" S1p·eln:H ma~zetlU<l! za­
wia,d cw'nv! Kade:ra zapeWini'o-na'. P.opar­
cie dwóchpotę,g. dw6c<h ministrów! 

Us,z,ezęśHwio:nv pan Madej o'djechar 
do domu. 
Równo'c:ześnie bieg-la z .nim de,Desza' mi 

niska Iwl·ei do dvreillcJj okrc.(!u . . Q'dzie stu 
iyt nas.z b-oha'fer. Depesza ~ako-n'iczna: 

- .. Na,tycbmiasf przedstawić sprawę 
katastrofy na sta-eji w Z." 

A za nia druga \vod'Powiedzi mi<llistr'J 
wi: 

- .Zawiadov.~ca M.a-ciE\i wvdalo'nv ca\ 
kowici-e ze stużbv za swv:oelowa:nie ka· 
tastrofy kolej'owej". 

I trze·cia: dv:re'kcia .do _palna Macieja. 
- \V"skutel} interwenci,i p·a,na ministra 

koki udziela się panu dvmisjoi". 
Przeczyta wszy to, zawiaiClow::a nasz 

osfl1iplat. 
- Jak-to? Co s:ie star-o? 
Ni-c. Minister kolei wysla-l dencszę ce 

lem ratowania pana Macieja. 
Dvre'k,cia. po otrz:vmaniu .lei. D-O my§!a 

ta,. 
- Źle! Mi:lli-ster wie o wiszvstkiem!-;­

Trzeba Mac.ie.laczemprcdzc.l wydalić.. bo 
j'n a,r. 7c i mv coś 'Qherwiem;v! 

Udzielita mu wit;;:: iakl:1:Jjśpjc s zn : cj dv· 
mi-" ii, .. 

A \\' dwa clni l){)tem runą! rZ8d i 7. n;1'1 
obaj ministro w-ie:' spra',\" Z'ł,g-r a·n L::'-',11 Vch 0 

ra z kolei. .. 
Los naszego bohatera zostat C'''ZCSC;-

dzo-Ilv. 
\V' drodze faski o,Iiarowa no mu iak~ f, 

f)'oSCl'c1ę '"Iv" biurze KoIefowem za dz;-ennel~: 
\V'Y'!1 ag.r od z eni em ... 



la ~o[ałowanie ~lie[~B l~ ~olarów ImWDY. 
Pan Liil1dhol!tt z N()wte~o Jo:rku za,pl;ad.ł 

rta rn()CV' wyro[ru sądoweJ!o 25 dolatrów 
2'rz.vwlIlv za ,po'calowani'e 8-t.etni,e,i dziew 
cZY1n1ci Lore.fty fisher. Lindhotn ośwttad-

oz'y1f w sądzie. ż.e ;poca,l()wa~ dzietWlCz_e 
OOłl1ewa,ż lubi dizlieci. aJ1e to Noma'czenie 
nie trafiło dlo :przekonania sędzieilro. 

-. 

Dezerter teatrUa 
Król reżyserów w Berlinie kapłanem X muzy. 

Maks Reinhardt, "król reżyserów" -
jak go nazywają zagranicą - który w o­
statnich czasach działał owocnie na grun­
cie berlillskim, postanowił 
porzucić dziedzinę teatralną i przenieść 

się do kina. 
Od dłuższego czasu pozostawał on w 

pcrtraktacjach z pewną wytwórnią ame­
rykańską w Hollywood, które ostatccznie 
doprowadziły do konkretnej umowy, obli-
czonej 

na przeciąg kilku lat. 
Reinhardt pOjedzie do Ameryki z po­

czątkiem jesieni. Suma, którą otrzymać 
ma w Ameryce, jest bardzo wysoka na­
wet w stosunku do wielkich gaż płaco-

nych w Hollywood. Nie wiadomo natazie, 
jakie teksty posłużą Reinhardtowi do 

realizacji flłmowej. 
W każdym razie nowa scena reżyser­

ska nie jest Reinhardtowi zupełnie obca, 
gdyż inscenizował on już przed kilku laty 

parę filmów niemieckich. 
Dokładne szczegóły kontraktlI trzy­

mane są narazie w tajemnicy stosownie 
do życzenia Reinhardta. Dla europejskich 
wielbicieli "króla reżyserów" wiadomość 
ta jest 

przY(i:nł niespodzianką. 

Nie brak głosów w prasie niemieckiej, 
nazywających Reinhardta "dezerterem 
teatru" i czyniących mu gorzkie wyrzuty. 

Panny sklepowe z uniwersyteck!em 
wykształceniem. 

Instruktorki w wielkich magazynach. 
W Loooynle d()klada'ją teraz s:taxań dla sroPJlliu z.e stLlldentami inllYch ~,vvższych u 

pozvskMia: 'J)ań z czelni. a PO u:lwńclIeniu kursu maja zag-wa: 
ukończonemi studiamł uniwersvłeckiemł. Ta!ntowlane 
dla wielkkh sk1-epów i m<l.,~azvn6w. Sa to • posady instruktorek. 
f'~kutki vrzyby,cia do. Ang-Bi miss L C. Ba- w wielkich mag-azvna.ch. Każdv z v.l!i.el-
0011. dy:reMo:rki n,afJ.l!1ct ~4)fzedażv detali- bch m.ag-azy.nó\V ,l}osial{],a j,edna lub kilka 
cm·ej JlCłJ amerYk,ańsk:im wydziale hand:lo- takich ins.truktorek. któf:I/'oh zadaniem jest 
wvm. W Sfanach Z}e,dnoozouV1ch j11lŻ 20 udosk!o,naHć i podnieść t.alk spra'Wlt1ość 'Pet' 
ta,t temu za'roż{mo sZJkole s-one1u. bv obni'żYć koszta. p'rzVDada.iące 
()rr'-~~"';:!bial1b do sDrzedażv detalicznej. na klie,ntów. 

Uc.z.eni,ee tej szkoty s-toją na równym 

lelki triumf niewidomej. 
19o§ełnia śpiewaczk.a operowa. 

Nowojorczycy mieli ongdaj nielada 
sensację. Oto w operze tamtejszej wystą­
piła w jednej z oper Verdiego 19-1etnia 
ślepa śpiewaczka Anna Dotelto z pocho-

dzenia Włoszka. 
Panna Dotello urodziła się w Brockly­

nie jako córka restauratora włoskiego. - ' 
Od dzieciństwa posiadała przepiękny 

głos mezzo - sopranowy. 
Odznaczala się również niezwyklą mu 

zykalnością. To też zamożny restaurator 
cbcąc umilić życie biednej ciemnej, kazał 

ją uczyć gry na fortepianie i śpiewu. 

Dziewczyna robiła, ogromne postępy. 
Obecnie gra koncertowo na fortepią.nie, a 
nawet próbuje swych sir w kierunku ory­
ginalnej kompozycji. Glos pOSiada rów­
nież tak piękny, iż profesor jej skronU ją 
do występu 

na estradzie koncertowej, 
a wobec ogromnego powodzenia również 
na scenie. Panna Dotello porusza się na 
scenie dość swobodnie i tylko uważny i 
tlPrzedzony obserwator dostrzeże jej śle­
potę. - JeJ występ był jednym wielkim 
triumfem. 

Monaf[~a ~u ni j ~U~l[lY na UU[alU mia~ta. 
V/erbunek myśliwych. 

w Ctamency. w pobliżu Paryża ucie­
klv z wWTOWiI1ej menaże,rH c:w·'ko'v"Vle,j 

dwa hv:v. 
W'Slkutek leg-o w całei okohcv za.pa'no 

wato wi,elkie przemże.nie. Nikt nie poka­
zvwa'l się j)()za ohręhem swy'ch mieszkań 

nieuzbrojol1Y. 
Na v..1iad'omość {) 1liciecz.ce lwów zdo­

siło s.ię z OIko,Hcy przes'zlo 
200 m:vś6wych. 

którzy v. zmOC,l1 i elli oddzialem 5'0 żanda:r­
mów. rozpoczeli ,poIo Wlanie. 

Po pięciu g-odzil1<1Jch udato sie lwy .od­
naleźć i otoczyć. Lwica data sie zwa,bić 
dyrektorOWi cyrku i wl1yro.w,adzić do kllaif 
ki. lew. }ednak nie cihcia! się ,poddać, wdę,c 
trzeha g-o, byto zastrzelić. 

Kr,C's j,eR"o żYciu potOŻV{1Q orzeszlo 50 
strzałów. 

lemita ~ra~ie~o na [~ło~[U l kawiarni. 
,,~lIsi być pewna róźnica" .•. 

tIrabia Pellagrosi. wszedłszy raz do, 
lYierw'Slzorzę,dnej kawialmL lSiad'f ,OfZY s·to­
liku ·i 

zamówił u f!aroona. 
który poś,piesz,nie przvby!' na jego usługi. 
chłodnik, mów.i~c: .. Przynieś mi oranża­
do". 

Garson odwr6cif sio. lecz pośtCllpiw'­
Szv paro krokó\'\" powródt do stolika skąd 
właśnie odszedti rzekł tonem serio: 

- Proszę pana mnie 

nie "tykać". 
lecz zwra'cać sic przez Dan. Pellagrol;;;i n.aj 
spokojn.iejszvm tonem poP'ra\V~il swoje p'O 
pf!Zeduie odezwanie sie: 

- Paniep'arsolIl. 'niech DCtn be~hie tak 

U1P'rze.Vmv przynieść mi oranżade. 
Sitvwmv kelner miał się od~alić, le'ez 

Pellag-rosi. ktÓirv 
nie mógł strawić tel nauczki. 

ze snronv tak niepoWiO ialile.i. 'DfZV'\VIO~ar g'O 

znowu: 
- Wy.ba,ezv mi pan .. -- ale 1}roszę J).O­

st'uchać. poniew,aż między nami dv.J1oma 
na'Tazie przvnaimnie.i ismieć musi ,prze 
deż 

iakaś różnka. 

zatem pr(')lszę pana odnosić sie do I.llnle 
prZ'Cl .,ty". 

Możl1a sobie wyobrazić ghlipia mi,IJ~ 

g-arsona. 

Dla reporterów nie Istnieją przeszkody" 
Wszystkich odnajdą - z wszystkimi zrobią .,wlad. 

Reporter ameryka.ńa1l:lcJ pzetr' to esic 
wiek, dla którego 

nie Istnieją przeszkoity. 
Spryt jego to klucz, który otwiera mu 

WSzYstkie c.:łrzwj 
zarówno drzwi prezydenta Stan6w Zjed­
noczonych, jak wybitnego męża stanu i 
sławnej aktorki. Zwłaszcza o wybitnych 
ludziach Ameryki Q fordzie, Edisonie czy 
Coolidge'u 
musi wiedzieć reporter wszystko, gdy t 
publiczność amerykańska łaknie szcze-

gółów. 
aotyczących nietylko działalności publi­
cznej, lecz życia prywatnego i domowego 
tych mężów. To też gdyby ci mężowie 
chcieli udzielać wszystkich wywiadów, o 
które są proszeni, musieliby 

zaprzestać wszelkich zajęć 

Krateczki sądowe. 

-

i c.aly dzie6 o~wlad~ o sobł_e. Aby ~ 
umknąć, ChWYCIł się syn .. króla samocho­
dów" Edsen ford 

orygłna1necó 1P05Obu. 
Wybrał się on incog:tlHo na parOWiec 

"Akwitanja" w kilkumiesięczną podróż od 
poczynkową do Europy.. Dowiedzieli się 
o tern jednak reporterzy i zalegli tłumniE' 
parowiec w chwili odjazdu. Wówczas Ed. 
sel 

zniknął tajemniczo z: pokładu 
i aż do odpłynięcJa statku ukrywal się w 
magazynie okrętowym międz.y pakami z 
towarami i ŻywnOŚCIą. R6wnież na liście 
pasażerskiej nie widniało jego nazwisko, 
mimo to reporterzy 

odkryli jego obecność 
po monogramie umieszczonym na JJakun-
kac h i walizkach. -

Kr~wki a~mini~łratlr ~~mu. 
Gdy zarobek wymyka się 2! rąk w fi iW 

. / 

Jesl fe objaw doprawdy uho'lewania 
godny, że widok munduru policyjnego nie 
wzbudza w ludziach należytego szacun­
ku. Niejednokrotnie te--l sądy pokOjU i 
okręgowy rozważają sprawy o zniewagę 
p.olicjanta na shtżlbie albo też poza służbą. 

Do wiązanki tej przybył nowy kwia­
tek. 

M.arzenia pana admi:u,istraiora. 
Doon Nr. 58 przy l1licy Napiórkowskie 

go mlileży do p. Szeinfeida, który admini­
s'tra~ię nieruchomości poruczy t mtodemu 
ieszcze panu Alfonsowi liejnusowi. W 
tymż,c domu mieści się 14-ty komisariat 
p'oiicji i zamieszkuie funkcjonarjusz poli­
cyjny p. Józef Stallkic\vicz, zajmując 
wraz z rodziną maty pokOiczek na dru­
giem piętrze, , 

Dowiedziawszy sit), ie na pierws7.em 
piętrze będzie wolne więks2,e nieco miesz 
kanic, p. Stanki'ewicz 'wszczął pertrakta­
cje z gospodarz,em o wynaięcie mu tego 
Domieszczenia. Jakoż uzyskał zg-odę p. 
Szejtlfelda. Tak się jednaK stało, że o po 
rozumieniu tern nie wiedziatv,'cale admi­
nistrator. Z utęsknienlem oczekiwaŁ 
opróżnienia mieszkania na pierwszem pię 
trze, sntl.iacc marzenia różane o grltbym za 
robku jaki }~o czeka, skoro mieszkanie to 
komu odnąjmi'e. 

I(ifwawa fU·Z43'pfOWadzka. 
Nastat wreszci,e biogostawiony dzień, 

w którym loOkator oprÓ'żnH lokal. Wielce 
uradowany p. Stankiewicz zabrał' się na-
1ychmiast do czynności związanych z 
przeprowadzką. 

Jak piorun z jasnego ni'eba spad la na 
p. tIe,inusa wiadotność o przeprowadce 
paC1a Stankic\vicza. Krew zawrzała. \vad 
ministratorze. Jakto ma pozwolić na to, 
by stracić taki fajny zaro.bek? Nigdy. 

Stanąl tedy we drzwiach mieszkania, 
do którego p. Stankie\vicz zdołał już 
wnieść '\viększa, ,część swych rzcczy. i 

'oświadcw! , że nj,c wpuści niko[o. Tak 
więc p. St'luki·ewicz z żoną znalaz'! się w 
-sytuacji dość dziwnej. 

Nie tracąc zimllej krwi. usitowaf prze­
konać liejnusa. że tcn nic ma s!l1sz11ości, 
albo\yicnt g"ospod'llrz z~odzit się na oOdna­
ieci<' mieszkania. 
.. Tego byto już za wiele dl? :1dminisfra 
lo~: \viQc lokator mial czC'llloś6 pertrak­
tować z gospodarzem hez jego 'wicdzy? 
Jak szalol1v rzt1cif siG na poJicjallta cbwy 
cH ;ro za klaf1l) i tn':3st nim jak gruszką w 
sadzie. Na skutek alarmu z odsiccZ~1 p. 
Iie,inusowi . pośpieszyli krewni, Emilja tło 

zek, Regina O1miellrtska. i Knol OsI: ar . 7.% 
wl'zaJa zacięta walka z której p. St;:,ilL;c 
wicz ole tracąc mimo wszystko Z:'.'!ici 
krwi i taktu cv:yszedr pokrwawiony ; ]) 
drapany ze zdartemi naramiennika'l1 :. 

Pani Stankiewiczowa widząc mę:;',Ej " 
takiej opresji pobiegta natychmias t do ].:(; 
lllisariatu, skąd pTzylbiegli koledzy p. 5',( 2 11 
kiewicza. wyrwaH go, z rąk ro ~.;i,"dr i 
trójki. i wszystkich krewniaków odp rlJ \\ ') 
dzi,li do komisarjatu. 

Dowody jeb winy hyty aż 'l1azlw,. 
oczywiste. Pan Stankiewicz miat w'.'.!:!IH'l 
godny politowania. Spisano prntol-- /' ~! 
zniewa'Żony pan Stankiewicz ""l1ió~l' 51\" 
Zę QO sądu pokOju l-go okręgu. Sr n 1.\'l 
Tozpatrywana bvra w dniu onegdajszY'11, 

Wszyscy świadkowie zeznawali na nic 
korzyść oskarżonyc,l1, zaznaczając, i7, 1)(1 -

,prawdę podziwu godnym byt takt i !a~o· 
dność pana Stankic\1i icza. 

Na podst..a.wie tych ~eznań J1t.lll sG c1 'ó 
Wawrzyński skazat Alfonsa 'Hejlll1Sa na 
7 dni bez-wz~dędnelm aresztu, Oskara Kl1 ') 
ta na 5 dni aresztu w7.~·lędn;e 40 ztotycl1 
~rzYVVI!1y. zaś EmiljQ I-Iore1{ j R. Chn;i el i ń 
ską uniewinnit 

Sza-wic?, 
., , 

KINO Dom Ludowy . 
Dyrekcja kina pragnąc :1,PfzY5:Ł<; 'I. 
nić jaknajszerszym was.wom ko­
rzystania z taniej rozrywki wpro- " 
wadziła ceny miejsc na ws:r.ystkie 1-. 

przedstaw~enia 'Po " 

3D groszy li i !U mie.i" 
:iti I 60 grosz.y I-sze 
miejsca we wszystkie 

dnia Oyrełu:ja. 
~4i%*"fEMMM~ 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONST ANTYNO\V§!<A NI'. 16 

Unoważnja do nahycia h i 1 e t u 
u f g o w e g o na wszystkie 1 . 
miejsc.a (z wyjątkiem lóż) za Zi, 

Dziś, ,.tV kraju Dlikltb TyburOw", 
Dvrekcja Kino-teatru 

APOLLO. 
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Widownia kina 
miejs~~m skanf~al!.l. 

(:;) 20-letniemu Fiszlowi Kacowi, za­
wieszkalemu J)rzv ul. Aleksandrvjskiej 26 
",vdarz,,! sie w dniu WCZOT(ljszVUl 

arcyn!emiły wYOaueJf. 
W dniu tym Ka,c ubrany podł'u~ ostat­

niei mody. zapoznał na U'licy ele:g'ancltie 
dziewczę. 

Przypadli sobie ,vizajemnie do g-ustu. 
Po kaw;e, \\'vpitej w jedrnej z picrw5zorzę 
dnvch cukierenek. 

1JOSzli do k~ 
Tam Fiszel zauważył, że ic2'Q dama J){) 

~iada w torebce 

SDora su ke vieniedzv. 
OdkrYcie to nie dawało Kacowi spo­

k.oju. Kombinowia:l. kr~cit się i w kO'J1cU 
torebka dziewczv"Tlki znalazła sie w 

fes!o rękach. 
Teraz Fiszel POczul się panem sYtuacH 

Jedną ręką trzy:mat dłonie swei oortnerki 
szepcząc jei coś cztrle do ucha. a drugą po 
woli otworzvt torebke. z które! w:vcią,lrnąt 

paczke bankn.atów. 
Rola jeJW skończyb sie. \\-'liec DOstano 

'\'\'H lImk.nąć. 
Oddat sakiewkę i przepralSzaiac dziew 

CZV'lC. ,,·ysz.edL 
Poszkodowana. wjedziona orzeczu­

ciem, szybko spra,"\1dzila 

zawartość torebki 
i sposłrzezlszv arak 60 ztotvch, wvbie~da 
za oddalaiącvm sic Kacem i oddara g'O w 
ręcc l>osterurrukowelro, 

ZaskocZO'nv Kac dICia~ sprawe załat­
wić kompromisowo i 

zwrócił ooszkodowanei oien:iadze 
mimf) lo jed.nak powędrow,at do Komilsa­
r.i a-tu. skąd ~o zwollf1iono 00 sporządzeniu 
odpowJedni~o t>rofukółu. 

_---l.OJ------

Z niepokojem o całość I 
swego mienia 

. zabiera się gospodyni do pr:r.echowania. przez 
b,to. futer. dywan6w i t. p. i nic dziwnego. już . 
dera. się przekonała. 7.e mimo kosztów i za­
chodów. niejeden drogocenny pr:r.pdmiot ltostał 
zniszczony. M~ok ochroni wszystko od moli 
a Ciebie od poważnych .trat i xmartwied. 

R. M. AVRES. 66) 

[li ~AMIHUl? ... 
'" 

POWJEŚC. 

Gdybym miała żyć sto lat, niguybym 
nawet nie skinęła palcem, aby Olafa przy 
wołać z powrotem. A Janel- to uczynił 
teraz na własną rękę ... 

Rozleg!o się pukanie. 
- Pozwól mi wejść -- rzekła Mada 

przez drzwi - muszę z tobą pomówić. 
- Odejdź, odejdźl - zawołałam, nic 

palluj<lc nad sobą. ~ Przyrzekłaś mi że 
nie pozwolisz, aby o mnie rozmawiali. 
Złamsta ~ dane· słowo ... 

- - Nigdy \lo' życiu jeszcze nic Ztmna­
hm swego słowa - odrzekła Marja. -
Pnz\\ 61 mi wejść - chociażhy na minutę, 
Lomo ... 

-- Odejdź, Marjo! - krzyczałam da­
\c~ . 

\\-teJl1 nadszedł Janek Jego sposób 
postGPowunia był więcej brutalny, ale też 
ba rćzicj skuteczny. Zagroził poprostu, że 
wyważv drzwi, jeżeli natychmiast nic 0-
Iwor/;r;. Pami('tatam o tern, że odzicdzi­
cZ.d ]10 oIcu gwałtowny temperament. -
1 po krótkim namyśle zdecydowałam ~ię 
dl'zwi otworzyć. 

Niesamowici goście na poddaszu. 
Zmiana. która nie wyszła na dobre. 

('11) An&:>tmi B~rner, Feliks MicieIski 
oraz ich tow~rzyszk:a Anna Rypa,{ska sta 
Dowili nierozerwalne 

. .uw" złodzlelslde 
znane ze swych występów na przedmie­
ś'Ciach naszego grodu. 

Schroniskiem szanującej się trójki by 
la suteryna domu przy ulicy Wysokiej 7, 
gdzie wtaścicie1ką była Rypalska, zamet 
dawana w książkach domowyoh całkiem 
legalnie, Jako utrzymująca się z 

własnych funduszów. 
choć o "funduszach« owych rozmaicie ga 
dano . 

VV mieszkaniu jej odby\vały się częstO 
rozmaite hece. awantury kończące się za 
zwyczaJ interwencją pDlicji. Ostatnio je­
dnak. kiedy w czasie generalnej 'wypra­
wy pomiędzy adoratorami w€sot'ej nie­
\yiasty, zwycięstwo odnióst 

Allltek z Felkiem, 
zacna Anna puściła w trąbę wszystkich 
i całkowicie oddaja się opiece obu zwy­
cięzców. 

Od tej pory gwarne locum Ry;:>alskiei 
udchto. Berner i Micieiski, ohcąc dobrze 
wywiązać się z roli opiektmów zainslalo­
\~'a1i się w suterynie na dobre, wprawia­
jąc powoli Annę w fachu zloc1ziejsldm. 

Wysi!1d w !}nm kierunku przedsięwzię 
te przez obu rzezimieszków zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. Ry­
pa'lska ksztakita sie szybko w 

nowoobranym zawodzie. 
Na pierwszy ogiell poszły lepy g-a-

lanteryjne. 
Trójka, całkiem prtyzwoicie odziana 

wchodząc niby to po zakupy, przeglą<iala 

, 
toWary ł upatnljąc oopowiednleg-o m0-
mentu kTadła, co tył}{o dostało się pod 
ich let>kte dIonle. 

Zadaniem Anny bylo spioolęta'llie-lu­
p6w, Wywiązywata się z. tegO godnie i 
jeśli po sprzedaży łupu wptynęła gotów­
ka. dobrane 'towarzystwo bawiło sie we­
soło d01kąd starczyJo forsy. Rypalska w 
swym zawodzie robiła szalone postępy, 
wobec czego dwaj kamraci porzucili szo-­
p.enfeldziarsfwo i zaczęli 

próbować szczęścia 
w dz1edzinie "pajęczarzy". 

W dniu 'oneRdajszym po walnej nara­
dzie Antek i Felek zakradli się na strych 
domu. przy ulicy Podrzecznaj 23, Rypal­
ska otrzyn1ala polecenie ,pilnowania ob­
jektu kradzieży. 

Wszystko szło jak z płatka, zacna trój 
ka obładowana bielizną zabierała się do 
odwrotu, gdy w tem złodziei spostrzeg.ł 

jeden z lokatorów, 
który zaczął przeraźliwie krzyczeć. 

Zloczyflcv porzucili łup i dalejże ucie­
kać, v' ich ślad pobiegl0 ki,lkunastu zwa­
bionych krzykami sąsiadów. Rozpoczę­
la się 

szalona gonitwa. 
Zlodzieje doby\vaiHc resztek sit wpadH 
do ubikacji domu uiicy Nowomiejskiej 37, 
gdzie też ich 

ujęto. 

Po przepro\vadzeniu w odtJośnym ko­
»listU'jacie dochodzeniu Bernera Mic!el­
skiego i Rvp:\lską przeslano. wraz z od­
powiednim protokótem do dyspozycji 
władz sądowych. 

Opiekun cudzyc dzieci. 
l.ałwow!ern. matka. 

(x) Już od wczesneRo ranka SZlozepan • 
Brudnicki. zamiestkalv porz'V UHCVl Poo­
rzeczne; 13. krędt się pO terenie 

st~i Łódź-Kaliska. 
upahl~!ąc tumt. 

Jakoś mu nie szło. Kilkakrotnie 1Yfóbo 
wat. lecz wszystkie zaibie!ci ie~ kończy 
ly się niePOwodzerniem. 

SądzH, że już przyjdzie z pusfemi ręko 
ma wrócić do domu, ~d'V wtem 

ujrzał kObiete. 
z dW<Jjgiem dzi,eci. obarewna \\'3~izKamt ł 
;paczkami. Wvcz.uł. żeru się zn.ajd~e ro­
bota. 

Ru.szv! więc żwawo do cz:vtnu. Siadt o 
hok kobiety oj poazat się uśmiechać dobrot 
liwie do jej dzieci. 

'V pe\V1t1ejchwili kob-ieta, widząc zai:n 
tercsowanie się Bmdnickieg-o jei dzi-ećmi, 
po\Y'ierzvta mu o,pieke nad miemi olTa1. nad 
pakunkami. sama zaś udał.a się 1)0 

wvlmt>iettłe bł1etll. 
Szczepan z powierzonej mu funk~ 0-

pie4runa: czuł się wtielce zadov,nololf1ym. 
Od.grY'wają.c rolę ni_ańki, wzial dwie wali:z 
ki dD 'ręki i pole-caiąc "oociechom" l1ie~na 
iomei iść przed sobą, W'YDrmvtadzil je na 
t)eTOn. 

ZoSta'Wiw:s~ ie nazle skoczvł do u­
ciecz"k'i. \V k.i'że ohwtił'i wir6cita kobieta i 
sDostr-ze~łszy uciekająoego 

wszczeła krzyk. 

Kitlru rrazarzv i tpaSaurów I{}uśc<ito ISl«: 
w POzoń za Sz,cz.e-panoem. 

Ten umykał. lecz mimo \VSz.vs·tiko nie 
UiSzedt oo,rrooni i w pa'rku Poniatowskiego. 
wpadł w 

rece śch~aiącYch. 
Szczepana Bmdnickiego osadzo.no w 

a:res~cie do dyspozvoii wł,adz sadowych. 

.----~o---

Janek wyglądał blady i zmęczony. 
- V\Tcale ciebie nie rozumiem l - wy­

buchnął podniecony. - Uczyniłem to prze 
cicź w najlepszej myśli! Myślałem, że ci 
mogę pomóc w ten sposób! Gdybyś wie­
działa, jakie ten totr rozsiewał plotki i jak 
i1ltrygował od chwili swego przyjazdu ... 

Spojrzałam nal} zdumiona. 
- Jakto? 
- \Vczoraj opowiadał Marji, że Olaf 

ciebie porzucił. Udałem, że nie słyszę Na­
st~pnie zaczął insynuować, że miGdzy to­
l~ą i Szkotem istniaf napewno jakiś intym­
niejszy związek już przed ślubem i że z 
Olafem pobraliście się tylko po to, aby 
zdobyć pieniądze ciotki Au,w. Później 
między wami wybuchły jakic~~ spory ... -
.lanek zgrzytnąt zębami ze zfo:ki. - Mia­
łem ochotę skręcić kark temLl łotrowi! 
Dlaczego pozwalasz, aby on u ciebie mie­
szkał? Dlaczcgo go nie wys7,czujesz psa­
mi? 

- Bo mi zupełnie nie zależy na tem, 
co on opowiada - odparram z udanym 
spokojem. To, że Olaf mię porzucił nie jest 
przecież kłamstwcm. Sam przecież o tern 
słyszałeś w stolicy. 

Janek zrobił niecierpliwy rtlell r<~ką. 
- Myślalem, że to tylko nicuzi.tsadnio­

ne plotki, Jakie zawsze krążCl" ~dy chodzi 
o Olefa. W rzeczywistości jest to wyjąt­

/ 

kowo dzielny człowiek, bylebyś tylko u­
miaTa nim pokierować ... 

Wybuchłam śmiechem. 
- Przecież tyś mi opowiadał jeszcze 

zanim się poznaliśmy, że gra w karty, pi­
je i zadłuża się powyżej uszu - rzekłam 
szyderczo. - Przecież tyś mówił, że dla 
mnie taki mąż będzie dobry, który mną 
dobrze wstrząśnie i wykorzeni ze mnie 
sentymentalność! Teraz nagle zmieniłeś 
swoje zdanie ... 

Janek poczerwieniał jak burak., 
- Może być - odpowiedział. - Ale 

w każdym razie będzie dobrze, jeżeli O­
laf przyjedzie do domu i położy koniec 
tym plotkom. V\.Tjcsz dlaczego Lucyna zni­
kła tak nagle? Ponieważ Henryk Lowcn 
opowiedział jej, że między tobą a Szko­
tem istnieje odda,vna intymniejszy stosu­
neczek ... 

Oburzyłam się nic na żarty. 
- To niemożliwe! - zawolałam. 
- To prawda - odparł brat g\Valt0w-

nie i zaczął siQ . przechadzać po pokoju.­
Dla twego dobra 1)osłałcm depeszę po O­
lafa - dodał po chwili; - jestem pewien, 
że natychmiast napędzi swego "kochanc­
go" hrata. skoro tylko siG dowie, co on tu 
nabroił... 

Nastąpiło CPHŻSZC inilczenie; po ellwili 
ouez,,, c. bm się spokojnie: 

- CZy jesteś pewien, że przyjedzie? 

Hallo I. •• Pogotowie? •• 
rta ulicy Zielonej otruła się 

kobleła. 

(x) ~óŹ'llY'1? wieczorem dnia wczoraj­
szego ulicą Plotrl<:owską lSaluta sle postać 

WYl1edzniałeJ kobiety. 
Odziana w 'tachma.ił1Y, idą,c krokiem nie 

pewnym. z zawiści a. 1>a,trzvfa na strOl.itne 
łodzianki. 

Nieznaioma skl'ęc11a w ulice Zieloną. 
Klmk jej stawał się coraz mniej pewnym. 
Wid:ać było, że kobieta ta zonila 

ostatkami sił. 
Nie mogąc pr.ze·z;wyc.iężYĆ dokuczają­

cej jej biedy, postanowdoł'a zastosować o­
statni środek: samobóistvro. Vłycią:g;nę!a 
IPrzeto z kiełszeni ma'ta. f.laszeczkę z jakimś 
ciemnym płynem i weszła do warny kt6 
reg'()ś z domów. Wahal:a, się jeszcze. Zal 
jej byto poz.bawiać się życia. 

Ni-ecttugo joonak ~rw;atv w~-hania bez· 
domneJ. W ,pewnej ,chwHi szybkim ru­
chem p:odniosła buteleczkę 

00 ust 
i sz'ybk.o wrvcl1YINa iej zawarloś-ć. 

Zawezwalf1Y lekarz pi(JR'otowda slw;er· 
d1;ił 

otnłcie jodyną 
i _po udzieienlu natyclJmiastowej pOmocy 
odwiózł Jadw~ Sobczak w stanie osta­
bioo.vm do sz.pitala rniejsł{1ieg() przy uHcy 
DJ.'le'WII1Q v.t>.'k:i ej. 

Niezapomniana krzywda 
zamienia gościa w boksera. 

(x) Zupełnie przypadkowo znalazł siG 
w dniu wczorajszym Haskiel Karmazyn 
w mieszkaniu 

maiomego Abrama Wiśłlckłego 
przy ulicy Zgierskiej. 

Trafił akurat na małą libację. Gospo< 
darz, człowiek nadzwyczaj gościnny, za­
prosił Haskiela do stołu. 

Raczono się "mocną", opowiadano a .. 
negdoty, słowem 

czas upływał mDe. 
Okolo północy humory biesiadników 

stały się aż nazbyt różowe. Karmazyn, bę 
dący pod wpływem alkoholu przypomniał 
sobie, że Wiślicki 

obraził go kiedyś 
w obecności dam, wskutek czego musiał 
zerwać ze swoją narzeczoną. 

Przebolał tę stratę Haskiel, lecz teraz 
właśnie postanowił znajomemu 

dokuczyć. 

Zaczęło się więc od kłótni, która za~ 
mieniła się w bójkę. 

Poszły w ruch pięści, następnie 
naczynia i sprzęty. 

BÓjka przyjmowała coraz to szersze 
rozmiary. - Obaj przeciwnicy brocząc 
krwią, walczyli resztkami sil. 

Wieść o toczących się krwawych za~ 
pasach dotarła do uszu przechodzącego 
funkcjonarjusza p. p. Ten natychmiast zaj 
ście całe zlikwidował. Zawezwany lekarz 
pogotowia Kasy Chorych opatrzył rany 
powaśnionych pozostaWiając ich na miej­
scu w stanie zadawalniającym. 

- Naturalnie. 
- Ja niebardzo ... 
Spojrzał na mnie zdumiony. 
-- Nie rozumiem ciebie - rzekł p6 

krótkiej przerwie - powinnaś się właś­
ciwie cieszyć, że Olaf przyjeżdża, tym­
czasem zdaje się, że jest przeciwnie ... 

- \Vcale się nie cieszę - \\'Ybuchtam 
gwałtownie. - 'Wcale go nie chcę wi­
dzieć więcej! Byłabym wolała umrzeć, a­
niżeli wezwać go do powrotu ... 

Twarz Janka zmieniła się widocznie. 
- Nie chcesz chyba powiedzieć, że to 

ze Szkotem ... jest prawdą? - zapytał o .. 
chrypłym głosem. 

Wtem ktoś zapukał. 
- Depesza do pani - rozległ się głos 

za drzwiami. 
Janek otworzy t drzwi. Służąca poda­

ła depeszę. Otworzył natychmiast i rzu­
ciwszy przelotnie okiem na tekst, podał 
m~ papier. 

Były tam tylko dwa słowa: 
"Przyjeżdżam, Lowen '. 
Nastąpiła chwila przykrego milczenia. 

Chciałam krzyczeć i płakać, ale z najwięk 
szym wysiłkiem udało mi się opanować 
swe podniecenie. 

- Bądź tak dohrym i odejdź - rze· 
kłam. 

Janek wyszedł bez słowa snr7eciw-. 
(:.: ,.,,) 
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W labiryncie iycia ł6dzKiego. 
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Pod prete stem zł ch czasów ... 
Choc potrzeby niema -- czemu nie korzystać. 
"Ciężkie czasy" _ •• to refren, który wszyscy chętnie nucą ••• 

Niedawno pisaliśmy o zgrajach nie­
cnych spekulantów, zerujących na biedzie 
bliźniego pod płaszczykiem, poczciwych 
kupców, skupujących drogą zmowy za 
psie pieniądze ruchomości biednych ludzi 
na licYtacjacn. 

PRETEKST ZŁYCH CZASÓW. 
Przecież spekulanci ci nie są jedynymi. 

którzy skwapliwie korzystają ze złych 
czasów i podczas ogólnej posuchy żeglu­
ją swobodnie po. oceanie wyzysku. Są w 
Łodzi jeszcze i inne liczne bardzo jedno­
stki, które wprawdzie nie profesjonalnie, 
iednak - przy nadarzającej się okazji 
chętnie korzystają ze słych czasów jako 
z pretekstu do obłowienia się kosztem i z 
krzywdą bliźniego ••• 

Nie należy ich, wprawdzie jak to już 
z natury rzeczy wynika, stawiać na jed­
nem poziomie z licytacyjnemi hyjenami, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że istnieją 
pewne cechy wspólne ... 

NIE OSZCZĘDNOŚC. TYLKO - Wy­
ZYSK •.• 

Ludzie korzystający "okazyjnie" ze 
złych czasów, to liczne sfery tych, któ~ 
rzy - posiadając - mimo złe czasy -
dobre dochody i będąc zasobni w gotów~ 
kę - jednak z miną Tartuffe'a starannie 
ten stan rzeczy przed okiem bliźniego u­
krywają poto, aby - oszczędzać ... 

Piękną rzeczą jest oszczędność, i ona 
ma jednak swoje granice. Oszczędność, 
czyniona na wynagradzaniu za pracę blii 
niego, wykracza poza te granice i zasłu .. 
\tuje na miano ••• wyzysku •.• 

.CIĘŻKIE CZASY" TO MIŁY REfREN ••• 
- Ciężkie czasy~ wzdycha właściciel 

dużego sklepu kolonialnego. 60 złotych 
miesięcznie dla panienki to jest maksimum 
tego, co mogę płacić. Jeżeli się pani nie 
podoba - wolna woJa... , ' 

Panienka, siedząc dzień cały przy ka­
sie, wie dobrze z codziennego obrachul1lm 
że pada ofiarą niełyle złych czasów, ile 
- dobrego pretekstu, ale cóż robić? •• 

- Ciężkie czasy, wzdycha potulnie 
właściciel szkoły prywatnei. urywając na 
lIczycielkom po kilkanaście złotych z icb 
pensyj. chociaż ~ personel szkoły wie do 
brze, że liczba uczęszczającycb do szkół 
dzieci nie zmniejsżyła siQ, a czesne - w 
ratacb, może' i powoli, - jednak napły­
wa naogół normalnie ••• 

.. z PIERWSZORZĘDNEMI KW AUfI­
KAC,JAl\\I. •• " 

Przykładów takich możnaby wiele 
orzytoczyć. Klasycznym w swoim rodza­
iu przykładem korzystania .,z okazU złych 
czasów" może Dosłużyć następująCY fakt: 

W jednym z dzienników łódzkicb zja~ 
wiło się w tych dniacb takie ogłoszenie: 

Poszukiwana nau.czycielka - freblan­
ka d,~ ośmioletniej dziewczynki. Zgłaszać 
sie tylko z pienvszorzędnemi kwalifikacia 
mi itd ... 

Sł{rt)mne wymagania wzamial1 za do­
bre wynagrodzenie: 

Panna X., inteligentna, zawodowa na­
l1czvcielka. cl1wilow~ bez zajęcia, zgtasza ' 
się pod wskazany odres. Otwiera jej stu­
żąca w białym fartuszku, prowadzi do e~e 
;ranckiego saloniku i każe czekać. Po pol 
l!odzinnem czekaniu zjawia się nareszcie 
pani domu: 

-- PU'trzebuję os;oty na pół dnia, od g~ 
ÓZll'Pl a-ci do R,·cj 'i"1ieczorem. Chodzi mi. 
o zai.ęcie sie córeczką moją. A więc: go­
dzinN:ł lekcji, lektura, zabawa, przy ładnej 
f)ogc dzie wyjdzie pani z nią na spacer do 
parku, pnzatem trzeha jej przeprać i wy­
pra~"Jwać cd czasu. do czasu sukienkę. bo 
w lecie dziecko Jak często brudzi, że nie 
można czekać do ogólnego prania •.. 

- A jaka jensja. proszę pani? pyta 
panna X. 

- Hm. teraz takie ciężkie czasy, 
wzd:vcha pani. dużo płacić nie mogę-o 25 
7.łol'ych miesięcznie i podwieczorki. •• 

Nie ulega kwestjT, że złe czasy naka­
zują naogól iaknajdalej idącą oszczędność, 

faktem jest jednak również, że mamy w 
Łodzi specjalną kategorję ludzi, którzy 
nie tyle jęczą pod obuchem złych czasów, 
ile - korzystają z nasuwającego się dzię 
ki nim pretekstu ... 

RNi'!"'" 

A ponieważ dzieje się to często z krzy 
wdą bliźniego, więc takie korzystanie z 
"pretekstu złych czasów" równa się za­
sadniczo żerowaniu na cudzym niedostat-
ku. (faun). 

SWj-aMew,. 

Nie wszystko jedno ••• 

r-~'­
j 
I 

Właścide~~{a rJilaga;rzynu: - Panie wybaczą, ale jut więcej na 
kredyt nie dam. Dotąd panie nie. uregulowały zaległych rachunków ... 

Jedna z ;dieflłek: - A na kogo wystawiła pani rachunki? 
Właścicie9ka magazynu: - Na mężów pań, oczywiście ... 
Jedna z kUentek: - No to w takim razie dlaczego ma pani do 

nas pretensje? 

~4Jl!G.~~~ 

Matka zabija dziecko ~ trupa thowa 
na crnentał~lUil 

E~iCshumacja zwlokll 
W dniu 30 kwietnia r. b. w g:odzi'na'ch 

rannych kościelny w Kamińsku Cypel Mi­
chat, będąc zajętym kopaniem ~robn na 
cmentarzu, ze Ździ\.vieniem zauważył o­
podal 

świeżą małą mogiłę. 
Ponieważ ostatnio nie byto żadnego po­
i!:rzebu, doszedł do przekonania, że mu­

. siat tu zajść fakt 
potajemnego pogrzebania ciata .. 

Cypel przypuszczając, że chO"v'ający w 
tell sposób musieli mieć jakiś cel w tern 
zameldował o swem odkry ciu 

policję w I<amiłlsku. 
W szczete dochodzenie 110licyjne rzu­

cito snop Światła na tajemniczą mogite. 
Okazalo się, że niezamężna St. florc~ak 
mieszkanka jednej z okolicznycb WSI w 
nocy z dnia 18 na 19 k\vietnia u swej bra 
towej w Kamil1.sku 

!JQwiła dznecko płci żeńsidej. 
'Ned!ug zeznań matki noworodek w 

dniu 20 kwietnia z niewiadomych przy­
czyn zmarł, nie chcąc więc robić klopo-
tliwego rozgkosu . 

zbito lmrytko z desek 
i w tajemnicy zwłoki dziecka pochowano 
na miejscowym cmentarzu. 

Ponieważ zachoclziIo podejrzenie dzie­
ciobójstwa, które w takich wypadkach 
mogło być zupełnie prawdopodobnem, za 
rządzono 

eksbumację zwłok 

i w dniu onegdajszym komisja sądowo­
lekarska dokonała oględzin trupa dziec.ka. 

Po stwierdzeniu przez matkę tożsamo­
ści zwłok, lekarz z Kamińska dokonat sek 
cji oraz oględzin i skonstatował, iż dzie­
cko zostało zaduszone. 

Wyrodną matk~ osadzono w areszcie. 

~~oi~tnDi[ oJi~knna ~OWD~em łrUliuuggO UJOY. 
Młodą matkę mekarz Pogotowia pozostawił w domu. 

W domu nr. 78 przy ulicy Kilińskiego 
zamieszkuje młoda akuszerka, licząca do­
l;iero lat 21 lialina \"'1., zajmując pokoik z 
kuchenką. 

Panna tIalina Jest 
niezwylcle urod2iw2. 

nic dziwnego przeto, Ż/3 znalazta sobie ser 
deczncgo przyjaciela i opiekuna w oso­
bie p. K-skiego, na~er zamożnego obywa­
tela, który 
opłacał komorne i ł(;:-~ył na jei utrzyma­

nie. 
Ostatnio przecież pan K-ski nic ~t 

zbyt pocbopny we wspieraniu przyjac16~ .. 
l<i . i pannie Halinie ostateczna nędza zal­
~zała w oczy; praktyki bowiem miala ma, 

lo. jakoże podobno z powodu kiepskich 
czasów 

dzie:;,~i niechcą się rodzić. 

A panna Halina sama jest matką 'dzie­
cka. Doprowadzona do rozpaczy swą kry 
tycz.ną sytuacją materjalną w dniu wczo­
l:ajszym targnęła się na swe życie. 

::ai,ywaiąc większej dozy sublimatu. 
Przybyły lekarr- pogotowia ratunkowego 
uzn~lt za konieczne odwieźć denatkę do 
szpitala. ' 

Panna Halina zgodzić się na to nIc 
chciała ze wz.ględu na dziecko, wobec cze 
go pozostawiono ją na miejscu w stanic 
nader osłabionym. 

_-~o~--

Br. lO! 

-------------------------~-
ZAMIAST f'ELJETONU. 

Do palaczy tytoniu I 
P. M. T. - co się czyta Paskudny 

Mar,notrawca TytoniOWY znowu po d wyż 
szyI, coonik na swe wyroby, które ze 
względu f1a gatunek niet"Y'}Ie nadają się do 
IJalenia ile do użyźniania dawno nienawo 
żonych gruntów. 

Ten SZfUCZllY nawóz, który nleszczę­
sliwi niewolnicy narogu pałenia, hiorą do 
ust, co prawda owinięty w bibułę, koszhl 
Je Zn0\V11 o ki1kadziesią:t procent drożej , 
co nie znaczy oczyWiści'e, te jest wart 
więcej nii dotąd. U nas oena zwykle ,jest 
w stosunku odwrofnym do jaKości. Ze 
wzrostem cen na tytoń, sra,le olbniża się 
jego g-atu,nek, bo laka jest przebiegla kaJ 
kulacja pomysfowego monopolu. 

Ale tak dtużej być nie może! 
Zwracam się niniejszem z apelem do 

wszystkich palaczy, niech dla dobra wfa 
snej kieszeni, nie mówiąc już o zdrowiu 
na 3 doi choćby powstrzymali się od pa­
lenia. a zobaczymy, jaką minę będzie mial 
-zachłanny monopol. 

Męiowi,e i żony! Stań.my jak 
jeden papieros 

w obronie swoich praw i dobrowolną do 
dńwką ukrócimy apetyt P. M: T. Nie:::h 
on sam pali swe "wyroby" i niech sio sna 
H f,e wstydu, że 10ja.Jni obywatele wyp.lu­
li ze swoi'ch ust dzielo rąk jego. 

Palacze wszystkich powiatów tączcie 
się! Zwotujcie wiece protestujące! 

Zaldadajcie Towarzystwa Przeciwn i­
kotykniowe! Urządzajcie zbiórki PPP. 
(po~hawionych przyjemności palenia). 

Zorganizujcie LNP. (Lig-ę niewypalo­
ne,!.;o papierosa). 

Skutek zaręczony. Będziemy wkró tce 
pal ili królewski tytoń za psj'e pieniądze , 
a nie jak oIbecnie psi tytoń i. t. d. 

Rozsądna rejterada dwó[h 
przygodnych bokserów~ 

Karambol uliczny. 
- Panie szanowny, nie wpadaj pan na 

ludzi! - zawolał pan Leon Brener, po­
pc1mięty gwaltownie przez 

nieuwaŻllego jakiegoś przechodnia 
przed kinem "Czary przy ul. Cegielnianej 
idodal: 

- Odrazu poznać, żeś pan z prowin­
cji! ' 

Pa.n Antoni Bednarczyk obywatel Ka­
lisza zareagował słownie na zwróconą so 
bie uwagę i to w 

sposób ostry. 
Dotknąl go zwłaszcza przytyk do jego 
prowincjonalnego pochodzenia. 

Pan Leon nie pozostał dłużny, wywią 
zata się ostra sprzeczka, która następnie 

przeistoczyła się VI bójkę. 
Adwersarze wbiegłszy do bramy domu 
nr. 34 przy ul. Cegielnianej zaczęli okra­
dać się pięściami, niezbyt przestrzegając 

prawideł boksu. 
Poturbowali się srodze i dopiero widol\: 
policjanta zmierzaj<\.cego ku olbrzymiemu 
zbiegowisku sldonil ich do całkiem roz­
sądnej rejterady. 

zamieni się . w hl~ratll1e g05pO­
d~l1'stwa rybne. 

Z Lublina donoszą: 
W Jastkowie odbyły się narady nad 

zawiązaniem spółki 
osuszenia bagien 

znajdujących się na terede gminy. Mo­
czary obejmują z górą lOOD morgów. 

Niektóre wsie przystały na zeara!1ie 
swoich delegatów, z niektórych przybyli 
licznie wszyscy wfaściciele .moczarów. 
Większość zebranych wypowiedziała si ę 
za 

z3,wiązaniem spMki. 
Wysuwano prOjekty zarożenie gOSpo­

darstw rybnych. eksploatacji t0t:fu. kt0.r~­
rro pok!adv znajcluja się w wlehl m lC.1-
~cach. W koń'cu zebrani ll;;h,\Valil~ . ,\:-y­
brać speCjalnych peftllJmOCillkow, l; t~l z~ 
zaję1iby się wstępnemi formaln otic!arm 
przy zawiązaniu si1ótki. jak spor.z,\dze­
niem wykazów kto i ile pOSiada morg- mo 
krader. 'zredagowanie poda~ia d<? staro: 
sfwa. zawarcie umowy z mŻYT1leren~ l 
opracowanie statutu spóJki. Jest nadz.lc ­
ja, że proiekt przy.bie:rze Vio1cratce reał~~ 
ksz:tartJ. 
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t. . -- p O lon j a 3: I (O: I). wyrafnycn l zasługujących na przewinle~' 
nia stron i słabiej nit zwykle wyłapywał 
spalone. 

Po zwycięskim punkcłe zaczęły frn­
wać na trybunie kapelusze i laski, a na wi 
downi zapanowało nadzwyczajne ożywie 
nie i zainteresowanie grą. 

Druzgocząca przewaga łodzian. ' 
Od tiSkn lai: oczekiwane S/DiO.tkanie 

q,rómad'2'MQ w niedziele w ro.ruru ŁKS-u 
niebVW!a,la, w tvm wIru i10ść wbHcmI'O'ści. 

RJiw,a!lzacja dwóch bliski'ch sobiIe mis­
trzów byb zawsze frapud,ącą a,trakcja, tak 
w Łodzi, jak i WarSlZawae. tu też DIOwitać 
nałetv fakt. iż Polonia Warsz-awska z.Te­
zY~wała wreszcip. z dotychczasowe2Q 
n1eorzeiednane1!o stanowiska i rozooczeła 
na DOWO żYcie t>I"Z:viazne z LKS...ęm. 

le ~wne stos:utIkl miedzv Potooją 
I LKS-em me J)rzechodza bez echa wśród 
nas OI'H Że Polonia iest mHe widziana na 
~ łódzkim. mieliśmy mOŻność prze 
koiDać sle. jak rerdeeznie witano 2'OŚci. 

Sz1roda 'fY'Vn.'1(), li Poloo~a uie ,DrZyj echa 
'- la w lJ)e'łnym swtoim mistorzo,ws:k'im skla­

dae z Buł.anowlCm i Lothami. W każdym 
ruie skład 1ch ;prz.edslawia:t sie jednolicie 
$ imdiłlO bvłQ zauwaŻYĆ jakieś luki w ze­
s.oote ~rw:iak6w. 

ŁI(S WiY'Sfą,pU w zwY'kt'Y1l11 swoim skta 
<łzie ze Słedziem na środku ataku. kt,órego 
no mzerw!ie zas.ła1Jiłl Jańcz~nk. 

Za"M>dy wry:padlrv dość hl t er esu1ą.C<:J i 
lwI\" ~z cal'y ezas Ipiinie śledzone p.tz,ez 
tIOtdmecoua 'Widorwtrle. kł6ra ,Pll"ZV każdej 
S1lOSObności nie b'epowa~a sie W/YIra,żać 
swoje zadoWKYlooie. CZy 'tei ZtlO'ŚĆ. 

JedYnie na efekt 2TY niezbyt oomyślnie 
wołmał wiatr. którv wvm-a'Wial harce z 
Dlnca. nie IIWZ'2ledniaJąc zamiarów oiłka­
rzY. 

W vi~ oolo-wie Polonia Doozona 
'Wliah'em ~, częściei ŁKS-owi. ohro 
lUl ;Jednak a:er,wonYC'h broni zawzięcie 
nAąbni. 

SmieJsZY wroad W3JI1Szaw,L-alków po­
wodiUUe zamieszan:ie 'POd bramka i wresz 
cle A'laszeWlS'ki sfuJa,cv na linij b'famko\\,~j 
i 'ilaoozYC'.H spa10nej uzyskuie ni erwszy' 
ou:nk.t dla PolQ,l1lj:i. 
. K'I"ótki R'Wlilzdek. 'Okrzyk warsza~iaków 
« oklask; ~'iidoW1I1i mHkna szvblro, .l?:dyŻ pa 
ka toCZY się Już dalej i czerw()ni \vvj,av;ia 
ja chęć \vvrówna<tlia. 'co .im lS,ie j,ako,§ .nie u 
daje. 

ŁKS z,rozumiwl SW'Oją ciężka svilla'cję, 
~ając :ood wial'r, to leż stara sie IDrzetrzy 
mać spokojnie do ,przerwy. zos,tawi.ając 
wY5f1ek :na p'óźniej. 

TaJk się te-! i star'O. 
Gdv tylko zmienion-o miejsca mistrz 

!lasz rozDoczał odrazu RWałto"'iIle ataki i 
usadowił sie na dobre na Dorowie 20ści. 

Cara praca ŁKS niema jed,nak OO;l1]Vś!­
flego zakoń,czenj,a . .l?:dvż wszystkie strzaly 
przechadza pe'chowo koro bramki lub pił­
ka staje się lu;p,em dobrego bramkarza go­
ści. . 

Nadz\vycozaj efektoW1fle rogoi ŁKS-u prze 
cho.dzą. dla Polon.H sz.częśliw'ie i uoewniają 
klh. że ,przv ,p'ewnej dozie ciernliwl(}ś'ci, zeJ­
dą z bois1m zwycięsko, aż tu os.trv wypad 
czerwony,eh powodu,ie pod bramlką g-ości 
zami,cszanic ! P'O ki1:ku szamotaniadl K'O­
wal~d ZY2m. usadawia viłke w s!atce. 

Wvrówrnu~ącv ten pwnkt entuz.ias.tvcz­
nic ",Ha wi-dow11ia. w drużynie zaś zaświ­
tara nac1z icia uwieńczenia pomyślnym \\'v 
nild r111. s \v1o.iego wvsiliku. 

Polo,nia ma moż<ność z,dobv>Ci.a ptlll1,ldu, 
lecz SZyki ic,h p'suie ofiar,nie g-rCl,iacy CyJl, 
nnenoSi piłkę na porowe boiska i znów 
ŁK~ atakU'j,e. 

Strzalv Radomskiego Dodrvw,adą. wszv 
stkic'h. aż wlreszde celniejszv jeg-o strzat 
zadecvd{)wał o drmnm ImnJccie. 

Entuzjazm na widowni wzrasta. gdyż 
wszys.cy oczekiwali z upragnieniem przy 
pieczętowania druzgocącej przewagi na­
szego mistrza. 

Polonja broni się dziellJie. lecz nie jest 
w stanie przełamać naDoru ŁKS-u i w o­
statniej chwili kapituluje po raz trzeci, 
gdy Miller zdobyt trzeci punkt. 

Za chwilę sędzia zakollczył zawody z 
wy nikiem 3:1 dla ŁKS-u. 

Trzeba przyznać, iż na tak wyrainą 
przewagę ŁKS. wynik osiągnięty Polonja 
~ważać może dla siebie za bardzo pomy­
sIny, gdyż gdyby nie pech, jaki prześlado­
wał strzelców czerwonych, wynik ten wy 
pact!by zllaczuie gorzej dla gości. 

Zespół ŁKS. zas!użył sobie \V zupel­
Jiośei Ha zwycięstwo; nadzwyczaj ambit­
na i ofiarna jego gra upewniła w5zystldch, 
iż mistrz nasz umie \vakzyć i zwyciężać, 
JZdy wymaga tego potrzeba. 

Nadzwyczajna ich żvwioJowość i tem­
po zwłaszcza w ostatniw kwadransie wy 
czerpała nieco Polonje, która zmuszona 

była skapitulować przed tym gwalt-ow­
nym naporem. 

Jeżeli można wyrÓżn~ć kogoś specjal­
nie z L. K. S.t to cbyba Cyna. Idóry tym 
razem pokazał, iż potrafi pokierować dru­
żyną i dodać jej ducha do zwycięstwa. -
Pozostali piłkarze starali się przewy L5zać 
jeden drugiego. 

Występ Sledzia na ~rod1m atak'1l wy­
padł dla niego jak i dla drużyny niepomy~ 
ślnie. 

W zespole Polonji nadzwyczajnie po­
pisywali się Grabowski i Tupalski z ata­
lm, Czajkowski na obronie I bramkarz. 

Sędzia p. fiedler tym razem nieszcze­
gólny, przerywał grę w momentach mało 

. 
O mistrzostwo Okręgu. 

Przeżyliśmy wszyscy tym razem praw 
dziw e święto sportowe. 

Lo K. S. III-'pOOO~ 7:4. 
Młoda drużyna Ł. K. S. występująca 

po raz pierwszy w obecnym sezonie po­
konała bardzo efektownie znaną już z bo­
jów mistrzoskich drużynę PogonI. 
bn .iW 'RAAAAW A 

u SCI- mT. _ G. 8:1 (5:0). 
Słaba wałka o punkty. 

Z duiem zab,re.reso'wa,nlem Qlczekiwa 
110 .wwyższ,ego spotikania. które wy\padl>o 
nad w'Vraz blado. 

Trudno -sobi,e wprost wyobrazić. aby 
i'a sama dmżv:na ŁTSG, która po-t'rafila 
uziellli-e JJ1fzeciwIStawić się tvd.zi,el'i temll 
ŁKS-Io\\'Ii, z Turystami. przeodsta"1Ha na 
tern meczu OIbraz ned.zy i rozpaczy. 

Zapał TU!rystów był zrozumiały. roz­
ch>odziło im się bowdem o w'vst!~!liQ'cie na 
czo.fo walczą,cwh zesPtOtaw o lTllils,trzos­
'two OkreJ!U. !Za tu uie mOż,lla było ,po.Jąć 
ślamazarności i o ez,radności biai'OooCzar­
nyah, którvm rovmlei musi zależeć. abY 
me spaść na ostatnie mieisce. a moie i do 
klasy B. 

T'O też gdy Turyści, w Di«W8zej ooło­
W1ie zdob~i TJ.'ioć Otdctów, przY' słabej in­
lerwenoc1i Ł 1'50. I\'la W1iaO"WlIll ,ooczę'lv krą 
żyĆ naJifoz.m.aM'Sz.e wersi'e niezbyt oochkb 
ne dla obu zes'wlów, ani dla rozgrywek 
mis trzowsikich. 

Ile w tvcll 'W1e1'siaoh łetS:f ,mawv. przy 
szł()ść wvświeit.Ii, w każdym badi razie 
na zawodacn niedzielnych u biał~zar­
J1Ycn wiecei było v" idać checi do skrzyw­
dzenia dawnych swoich ko)elrów. którzy 
obeclli'e w:\I'stepUlją w baTWiach fio.leto­
W'"n:::oh. uiż do oSią&1ni,ęcja oooo\vli-edniego 
dla si,ebi'e wyniku. 

TuryŚCi zabe.zpoleczeni kilkoma zwy­
cicsJrimi Dunktam.i J)O'f)rowooz:i1i walkę am 
bHni~ i spo!{o.i11!ie do samego końca OOPi­
suiac sic rueiednofIT'OO1le dobrze wYl1rombi 
l~{)Wanemi wypadami. !)'t'zyczem na spe­
cjalne wvróżnienie zasłużYła lewa strona 
atn'fu. 

O drużvnie ŁTSG nie można ni,c po­
wiedzieć tym !!'az~i1 jalm o calnś,ci, nato­
miast po sz.cz,eg-aln i g-racze zastu,ży!i na 
większą u:\Vlag-ę. 

Do ty'chczasowa p'odpora drużV<11V bi,a-
1o-lCzarnYClh. Milde. w p'ieT\\iszei v>olowie 
statv~towlat ,,~p'rost na bolisk'll. nie oka­
zu.iąc (rz,ecz dziwma) naj,mrn,iejszeR'o w~ru 
szenia. czy vrzyznębi,enia przv sViDiących 
Is ię ounkta:cll. 

Po przerwie widząc. iż Turyści nadu­
żvwRia zbytn.i\{} 111J1rzeim-ości biało-cl...ar­
llych. Mdlde rczooczał wałkę ofrra i l1ie­
!;ezpieczn2.. za co. sedzia zmuszony był 20 
usunąć z bolsl,a. 

Ciekawe. iż viUd. któa·e Ulzrzezłv w siat 
Ce L TSG niezbyt chętnie były bronione 
Drzez bramkarza bia,,"'o-czarnycb. a g-dv:bv 
jc.!z'o wO,Q:61e nle bytu w bramce. wy;nik na 
pewno n ie zmieni'lbv się. 

TurvŚoci. na,potyka,ią;c na tak słabo u:spo 
sobionvch przeciwn.ików. {l.d1Josza druzgo 
cą;ce ·z\V''VIcięstwo. zapewnia.iQc sobie tym 
spols,ooem na'ra'Zie pie,rwszc mI'eoi's'ce w ta­

Od fe,lW czasu :rOz.pOCZY1na sie g-ra ostra 
i nawet J'li,ebezpiecz.na tak, że sedzia usu­
wa dw6ch gra-czv ŁTSG z boiska. 

Mimo. iż LTSG częściej Z31.!TaŻ3 bram 
Ce Turystów. fi.Gletowi Dowiekszaia Wy­
nik ieszcze (; 2 tmnktv. prz:vczem obydwa 
z rzl.ltów karnych. 

Dalsze kO(loo,we cłnvile nie p'rzy:noszą 
już żad11:\nch zmiam i \\'Irełsz.cj'e soolzia oznaj 
mia k'O'niec za\vodów. 

U zwyciezcv lIie mo'żna bvło zauwa­
Żyć slab,,'cllPLtnktów jedYJlie w Dicl'\v'Szej 
pa.r;O\vie niez.bvt sz,czególl1Vn1 był Wi'cli­
sze.k i 'Prav\loskrzydIoW'v. 
I!!IimI'i#MW~~ 

W drużynie Ł TSO pralCoW'i:tYtn ibvt Po 
godzińskti' OTaz boczna P'OmQ,c. resz:ta za­
wq.odla. 

Du:żo pracy miał sęd'zia P. Da'ncygier, 
ale wywiązał się z 'Ooowiazku dobrze. :­

Puhliczności spodzie\yano się zna,cznqe 
więcej. 

Turyści 11- r..T. S. Ci. II 5:2 (3:1~ 
W rozg-rywce miSlnow'skie.i latW',e zwy 

cięlstwo uzvslruie l.e,pszy zespót Turystów, 

G. M. S. _ ... Hakoah 4:0 ,(3:0). 
Ambitna gra zwycięzcy. 

Zawody towarzyskie powyższych dru O. M. S. wyczerpany początkowem 
żyn, rozegrane w dniu 3 maja ściągnęły gwaltownem tempem, nie może zdobyć 
liczny zastęp zwolenników obu stron. się na pomyślną akCje, ogranicza się na-

Po sobotniem zwycięstwie G. M. S. razie do obrony. . 
nad Iiakoahem. (4:3) spodziewano się i Za chwilę jeden wypad przynosi czar~ 
tym razem zaciętej walki. nym jeszcze jeden punkt. 

O. M. S. rozDoczyna grę z wiatrem i z Gra staje się ostra 1 faul, sędzia p. Pio-
mieisca inicjuje szereg efektownych wy- trowski często przerywa zawody, a na­
padów, rezułh!tem czego są dwa punkty wet usuwa (dwóch) zbyt gorączkowych 
zwycięskie dla nich. graczy z obu stron. 

liakoah grający w dziesiątkę uzupet- Iiakoah ma okazję poratowania się 
nia się spóźnionym graczem, co dodaje choć jednym punktem. jednak przyzn3lJe­
niebieskim otuchy do powzięcia akcH. za- go im rzutu karnego nie umieją wykorzy-
czepnej. stać. 

Przewaga G. M. S. utrzymuje się na- Dalszy wysiłek stroo obu nie zmienia 
dal t lecz punktów przez długi czas nie już wyniku i sędzia oznajmia wreszcie ko­
przybywa, nawet rzutu karnego czarni niec zawodów. 
nie umieją wykorzystać. Zapówiedziany przedmecz Ł. K. S. II 

Krótko przed przerwą udaje się GMS. - Szturm nie odbył się, ponieważ cały 
uzys1{ać dość efektownie trzeci punkt. ten czas zajęty został na za\vody lekko-

Po zmianie stron Hakoah zasilany wia atletyczne z udziałem zawodników i za· 
trem częściej przychodzi do głosu, lecz wodniczek warszawskiego AZS-u. K. 
wszelkie zabiegi niebieskich niwe.czy sku-
tecznie obrona zwycięzcy. 

Rozgrywka o misłrzostwo coraz więcej inłes"esuJą 
Ł6d:t! Sp o li'·tową. 

Sa SIO Union .-. R. T. S. Widzew 0:0. 
Trzy towarzystwa mające w trzech 

. Rrach po cztery punkty walczyły w nie­
dzielę o pierwszcńst\vo, przyczem tylko 
Turystom gładko przeszło ich starcie z 
Ł TSG., natomiast Union i Widzew podzie 
lili się wspólnie pb jednym punkcie. 

Gra, prowadzona w ostrem tempie i 
częściej groźnie ze strony Widzewa, u­
trzymała się dziwnie do samego końca 
bez rezultatu. 

Zawody prowadził p. Hanke. 

Spotkanie to należaIo do ciekawych l 
emocjonujących, tembardziej gdy każdej 
ze stron zależało w d·wóch cennych punk­
tach, a tern samem wyprzedzeniu Ł. K. S. 

Obecnie ŁKS., lJniol1 i Widze\", mają 
po 5 punktów w czterech grach. 

UNION II - WIDZEW II 3: l. 
W mistrzostwie rezerw Union r,ado­

wolnit się skromnertl zwycięstwem nad 
drużyną Widzewa. 

Zawody kolilr'skie sekcji sport. Tow. Rzem. "Resursa", 
beli mistrzowskiej. 

Przebieg- gry przy lak niterów,nej. wal- Wzorem \iVarszawy, która rok rocznie 
,ce nie przedstawiał się interesudaco. dla jeźdźców pocza.tkujących urządza 

1) Bjeg zachęty dla młodych adeptów 
sportu kolarskiego na dystansie 15 klm. 

2) Bieg turystyczny ogólny na dystan­
sie 10 klm. 

Już w p.i-erw5zvch minutach Kubik AJ. bieg kolarski, wyzllaczając jako pierwszą 
umieszcza oUke w silltce Ł TSG. DÓźniej llagrodę puhar. Sekcja Sport. Tow. Rzem. 
00 Mlkll posunieciach UClrmaol1s st.-zela .. Resursa" w Łodzi postanowiła również 
slJi{}ko;nie na bram!H: H !lnv słaJbei inter- i w Łodzi zorganizować podobny bieg w 
wendi bramkarza. dniu 13 maja r. b. pod nazwą "Bieg zachę-

uzyskuję drugi mm,I'i:t. ty dla młodych aueptów sportu kolarskie-
ŁTSG s,pokoilllie przy jmLde te k,lęs.kę, ~o" na szosie Krzywic - Stryków na dy­

to też Turvśoci za,chęceni P'O WiO d z,cni,em. za siansie 15 klm. dla wszystkich bez wyjąt­
kv;atero\Y21i się na polowie boiska ,prze- ku posiadaczy rowerów o dowolnych t y­
c!\YI1ika. w czem duź-o POmOCrl\1n bvł pach maszyn. 
wiatr. Bieg ten on::a nizuje się dla rozpowszc-

Czas tell t!'lJhl\v.a szcz eśliwj'e dla fioJc- clll1 i.:; l1ia sportu kolarskicf~'O jak również i 
'towvch, zd \'Ż n ' :~sp,odziewanic uzyskują zachęty 1l11ody ch adeptów tegoż sportu, 
ieszcz·e ;:; pU'llkty . k06czą'c grę d-o nrzC'i'wy • ldórzv nie maj(l, sposobności zmlerzyć 
z w~m!kiem 5 : O. s\vych sit, Gl mic;.dzy którymi znajdujc się 

Tr ll !.1 l1 n jes t o,dł-Jić sip. bi alo-,CZ ćHl1VI11, wieJe dobrc~o muterjalu kolarskiego, wo­
a \';:;z~ l! :: c k: ll pr61w '~J)dza iD. lU1 11).cZCH1. h~c czego 11 1ic;dzv il1llemi nagrodami jako 

Jeuvnv nWilkt .. la:ki uzvsk al,Q ŁTSG byt pierwszą lla y~rodQ Sekcja Sport. "Resur­
\\"ykoi'zvs tanv z rz,utu ka'1'ueg-o za. reke. sa" wy zl1~czyl~ puhar wa~tościowy .. 
przeciwnika. '1 Program dl1la sldada SIę następuJąco: 

3) Bieg dla jeźdźców nie posiadających 
pierwszych nagród na dystansie 20 klm. 

4) Bieg klubowy na dys~ansie 15 klm. 
5) Bieg główny międzyklubowy dostę­

pny dla członków Z. P. T. K. na dystansie 
40 klm. 

Puhar i żetony wręczone zostaną zwy 
cięzcom na miejscu. 

Start punktualnie o godz. 9 rano l1a 
Krzywill (pod Zgierzem na szosie Stry­
kowsklej). Zapisy przyjmuje SekCja Sport. 
Tow. Rzem. "Resursa" w Łodzi, Kilińskie 
go 123 w piątki od godz. 8 wiecz. 

Fi "'_@W4&4&U&" 

Pokój umeblowany do wynajęc;ia Oria :t3, Dl. 25. 
prawa oficyna pierwsze we~c-i •• 



Str. S .. t ODZiUE ECHO WirCZO'~NE" - dnia 4 maja 1926 roko. 

Dokąd pójdziemy wieczorem 1 
~{~ Wy.tawa -~ • !-,~~, Park im. 

.malarstwa. 

w~~ 
Sienkie-

rzeźby ~ .. ~~~ wicu.) 

i grafiki. ~"4- _ er N Otwarta 

CZTtelnia ~d 'W"'-ŁODZ.f'~ od godz. 

j audycje ~~~ę;~ 10 rano 

radofoniczne do 23 w. 

\il'lfllM I\\lf.JSKtf <PIotrkowska iH) .. n7'"fy: 
etM,raflczno .. hl~tlrryc-,y prz~···vl.· '7.y. 

!!)twart. 700dzlennłe od 10 :10 14 I Hi do 19. 

POLSKA V. M. C. ·A. (Plot ':('\\,<];1 ~()) Cr.ytelnla 

phm , blhliotek1 otwar!:t cochlennłe oCl .. "'r,' 

i\·ie;:zM. 

TOWARZVSTWO "Wlr:DZA-. ot. PIotrkowska 
Nr. 103 CzytelnIa pIsm dost~pna (Ila wSZyst­
kłcll od rodz. 5 do 8 coozfennle. 

CZVTELNY' HiW. PRZYJACł(")l fRANCJT (Plot~ 
kowska 103) otwarta' codzIennIe (')d godz. tS 
"/'I Ił 'II.·ł~(',. r. wvłątklem śwIąt I platków. 

BffiLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. (7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz" 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano de 
4 po południu. 
Miej::;"l l.(i\lenHI~OllrAł OśwIatowy -

"Czarny Anior' 
Pocz. przedstawletl o ~odz. S, 7, 9 wlecz. 

"ApOllo" -"W kraju dzikich Tyburów" 
Poez. pl'%edstawleli o rodz. s, 7 I 9 wlecz. 

.. Casf'ł1o" - "Trzy tygodnie miłości 
królowej" 

Pocz. prze<lstawłed o rodz. s, 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" HSzmu1ek Gałganiarz" 
Pocz. puedstawleó o E. 5..;10. 7.30 I 9.JO wle::1_ 

Oom ludowv ·:.... .. Tomado". 
PO·CZ. nrzedstawień o Rodz. 4-ej po DOI. 
Grand-Kino. -.,W sidłach kobiety" . 
"Luna" - "Modelki z dzielnicy 

miliarderów" 
Pocz. przedsuwid o g. 6.00. 8.00 l 10.00 ~C%. 

~,Nowoścl" - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o ,"odz. 5, 7 i 9.15. 

"Odeon" - ".M.essalina" 
Pocz. przedstawiel'l o godz. 04. 6, 8 I to wlec!. 

.,Reduta" - uBiały grzech". 
Pocz. przedstawiefl o Eodz. S, 7.30 i 10 wlecz. 

nesurg:l - "Honor rodziny Jordanów" 
Początek przedstawień o g. 5.30. 7.15. 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Złoty cielec". 

Pocz. ~rzedstawleti o godz. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

"Corso" - "Płonące Serce" 
fl."atr MJeJskl - .. Błękitny ptak" 

Początek o rodz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Kiliński" 

Pacz"tek o ,od%. 8.15. 

.. SA VOY". Trau~tta 6. 
Codzlenwe WysteDv artystyczne. 

TEATR MWJSf.o'l. 
Dziś, wtorek, ostatnie wieczorowe powtórze­

nie przepysznie wystawionej ferii Maeterlincka 
•. Brękitny Ptak", z Ninką Wilińską w ogromnej po 
pisowej roli Tyltyla. Ceny nainiższe. 

Jutro po cenach zniżonych świeżo wystawio­
na, pełna werwy, humoru i głębokich myśli poli­
tycznych komedia wiejska w 4 aktach Józefa Rą­
czkowskiego "Polityka i miłość" z Gzylewską, Du 
najewską, Woskomskim. Bialo.szczyńskim i Ko­
mornickim w rolach p,;IÓwnych. Akt 3-cl rozgry­
wający się na wiecu ludowym, śwIetnie wyreży­
serowane przez vn. Ryszknwskiego, budzi za każ 

dym razem prawdziwą sensację i jest entuziasty­
c7.nie I,klaskiwalla przez publiczność. 

W czw<lxtck i w niedzielę wieczorem w dal­
szym ciągu »Polityka i miłość". 

TEA TR PO:rULARNY. 
Oi'rodowa 18. 

DzIś, we wtorek, o godz. 8.30 wlecz. hIstory­
czny dramat narodowy w 5 obrazach M. Bałuc­
kiego p. tyŁ "Jan KUińskr'. 

Treść dramatu to heroiczny czyn mieszczan­
rzemieślników warszawskich, którzy pod wodzą 
wielkiego part jot y i obywatela Jana' Kilińskiego 
zadają sromotną klęskę wojskom rosyjskim w War 
szawie w 1794 reku. Pozate mdramat ten obfituje 
w clJly szereg świetnie scharakteryzowanych ty­
pów i efektownych scen. 

W roli tytułowej dyr. J. Pflarskł oraz cały ze­
spół artystyczny z reżyserem dramatu M. Bielec­
kim na czele. 

INSCENIZACJA OPERY •• HALKA" W 
TEATRZE MIE.1SIaM. 

Jak już donosiliśmy, 05tatnie przygotowania 
do wystawienia opery "tIalki" s_ już na ukoń· 
czeniu. W dniu wczorajszym nades.zly do Tea­
tru Miejskiego wspaniałe kostiumy z Teatru Pol­
skIego w Warszawie, specjalnie do tej oper; 
przygotowane. 

,Jlalka" wysŁawiona z~tanie jako premjera w 
piątek dnia 7 maia, poczem tylko dwa razy bę­
dzie powtórzoną, a to 8 i 9 maja po po)udnlu. 

Między wykonawcami widzi.tń.y w partii głó' 
wnej Halki p. Br. Olecką, znaną zaszczytnie art. 
oper. wileńskiej I zagrzebskiej w partjl Jontka -
wybitnego i jednego z najmuzyka!niejszych teno­
rów polskich p. Stępniowskiego, art. opery wneń­
skiei, krakowskiej, poznańskiej i belgradzkiej -
który dopiero co wrócił do kraju z Medjolanu, ba­
sa p. Wragę kreującego Stolnika, którą to part je 
zalicza ten artysta opery warszawskiej do naj­
lepszych swych kreacyj. W partii Janusza wy­
stępują p. J. Bukowiecki i dr. Ł. Prybulski duo 
blujący ją na przemian, tak samo w Zofii pp. Ro­
zenblatowa i L. Jurdzińska, zaś jako Dziemba, 
wyborny i znany u nas baryton p. Lewitin. 

Batuta kapelmistrzowska spocznie w rękach 

kapelmistrza oper warszaw., pozna(lsk. i lwow-

skiej prof. Bol. Wanek-Walewsklego. Świetna 
reżyserja p. K TatarkiewIcza:. dekoraCje BoL 
Kudewicz,a. W mazurze, VI polonezie l w taii­
cach góralskich wystąpią szestnastk! baletOWI! 
pod kierunkIem i ze współudzIałem baletmistrza 
p. W. Majews,kiego. OrJctestrę iPrzYl':otowal la­
chowY kapelm. dyr. J. Stabernak. 

JOSMA SELIM I Dl~. RALf' BeNATZKY 
W LODZL 

W dniu dzisiejszym przybyła do Łodzi znakoa 
mlta para artystów Josma Selim i dr. RaH Benatz­
ky, niezrównani w swoim szampańsko wesołym 
repertuarze, by wystąpić tylko Jeden raz, dzisIaj 
o godz. 8.30 wiecz. w Sali PUharm01lji. Wystep 
świetnych artystów będzie prawdziwą ucztą du­
chową, której nikt nie powinien opuścIć. Godzi· 
nami cale.lni· pragnie się słuchać z zamknlęte~ł o­
czyma tej zdumiewającej I piękneJ . artystkl. Ody 
śpiewa ma się'złudzenie, te brzm! dtwlęa~ce tre­
molo skrzypiec. Zaprawdę nieporównaną jest ta 
artystka. Zbiera wszędzie obfite tnlwo kwiecia, 
ale czernże jest to wszystko wobec wartości jej 
sztuki oraz artyzmu l wybltueJ Indywidualności 
twórczej glośnego poety l kompozYtora dr. Rai­
fa Benatzky'ego. 

SEZON LETNI W HELENOWlE. 
Perla naS1:ego ,miasta, ws.paniały ipark "Hele­

nów" rostat gruntownie od~wje!ooy f dzięki iprze 
prowadzonym różnym mowacjom, jeszcze więcej 
nabrał uroku. Przepływająca przez park TZeczka 
zos-tala sk<:nalizowa·na i w ten sposób usunięto na 
zawsze wadliwe wyziewy. USllrutecznione zmia­
ny wpłYTlą niewątpliwie te powIetrze odtąd w 
łiclenowie stanie siG prawdziwem świeżem powie 
trzem. 

Słynna orkiestra Namyslows'kiego, która od­
niosła wielki sukces artystyczny 'Podczas swego 
koncertowego tO'llrnee po Ameryce została zaan­
gaiowaną w c.alym komplecie na sezon letni do 
He!e:Jowa. Doro~z\1ym zwyczajem odbędą slG i 
w sezonie bieżqcym Ictnim w niedziele i ś\\ irh 
pOTanki I1lUZYCZl1lC oraz codzie,nnie koncerty wie­
czorowe, zaś raz na tydzień koncert symfonio 
czny. 

Otwarcie koncertowego sezonu letniego odbę 
d7.ie się dnia 1S-go maja r. b. 

+ Radio Gum 
fabryka lłJster D~l,;~s~~ka q 'r· med. ;, 

. i ~ak~ad mebIO"'N. I. flm~awa l U~~H,K ~ 
IImf1~UT!~rwn rl~ll1ln~l!łi kt6ra praktykowała c,,(I)"'0b~f s1.:ór­
WH~J1~U I ~UU Ił LI UllluUU około 20 lat w Lo- no "lrt~&ÓW we-

H~PE~łlS~€ dam~~~e 
zamówienia i przer6bki 
tanio i degancko tylko 

nr . 

- jeat Dajlepszą -
marką 'wratową 

Ządać w składach aptecznych. apte­
- kach i w składach optycznych. -

Wągry i żółte pla .. 
my usuwa nieza­

.wodnie 

KREM i EROS 
MYDŁO 

Żądać w aptekach, skł. 
apt. i perfumerjach. 

i "ASI OrłA rolne.traw.?rze;-v 
warzywne 'l kW1a 

łowe, oraz narzędzia ogrodnicze. 
Polecają składy 

, L. Jasińskiego ! prowadzone od roku 1870. w Łęczycy 
! ul. Poznatlska 30. i w Łodzi. Andrzeja 10 
J Cenniki na żądanie gratis. 

BACZ"OSĆ! 
Wykwintny magazyn obln'lia 

J.KOWALCZYKA 
UL. CECilELrllANA 25 

posiada wielki wybór obuwia znanej 
dobroci według ostatnich f~90-
DÓW. UWAGAI Od dn. 28N b. r. 
do dn. 15 V b. r. wil'lka wyprzeda! 
obuwia starszych fasonów PO CE­
NACH BARDZO NISKICH. 

Tyłko dla 
dorosłych! 
Zonol kup mętowi 
ładną popelinową 
lub zefirową koszu· 
lę albo też gumowy 
płaszcz. Niema le­
pszego podamnku 
na lato. Pracującym 
na raty Leon Ru­
baszkin. Kilix1skiego 

44. tel. 36-48. 

Choroby .kórDe 
ł weneryczne 
1-2 ł 4-7 

Sienkiewicza 52 
r6g Nawrot 

wg.1-2 i 4-6 

Ceny leczolc' 

l.6di, ZachodnIa 22 

peleca po cenach najni.t­
mzych Kredensy od 250 zł. 
rozmaltvch rozmiarów. -
szafy. garderoby, ł6tka, 
słoły. krz:esł. oraz całko' 

, wite un:ądzenia. Lustra 
• od 100 do 250 zł. na raty. 

trema. lualety ;Glsne. ciem­
mne w oryginalnych ra­
mach oru: lustra wiszące. 
Odnawianie l poprawianie 
starych luster na nowe % 

przynoszeniem do domu. 
Mechaniczna szlifiernia i 
odlewnia luster. 

UWAGA Urz1;dnłkom Da raty. --

ROWERY 
Emaljowanie na !Zorąco z kolorowemi ro· 
gami tylko zł. 7.50. Wulkanizowanie gum 

rowerowych i samochodowych. 

Edm. Pladek, Gł6wna 43, 
tylko w podw6rlRl. 

dzi. 2 lata w Rz~- nerl1c:.:ne ~ InO-
dowym S z p i ta t u c?ol~iiciqnW'e 
Śwl~te~o Jakóha w i eczen'e śwlattem 
Wilnie oraz 2 lała ILalllr-;a Kwarcowa 
w Berlinie powr6- i prom;eniarni Ro': 
dła i obpcnie mieslI:- 't,ntgena) od 9 -2 I 
ka w Rudrde Pa- 4-." panie 4-,) 
biElIlliclidej ulica dla pal 
Piotrkowmka 12 Oddz. poczelcalni.1 
(w domu W. Neu­
karka). Przyjmuje 
zIllIl6wienia Pań. 

dr. med. 

Dr. med. R. ~tn~~1 
p fi R n ~ ft SZKOLNA 12. 

e . Choroby. .kćrne. 

Południowa 23. włosów. wenerycz-
Specjalista ne i moczopłciowe. 

Choro' b s"" c' r- Leczenie światłem 
... (Rentgen. Lampa 

n y c 11, wene- kWl\fcowa) Elektro­
rycz:nych _ mo-
cz«)pecio-:I'.l'!l cn • terapia. 
Leczenie światłem Przyjmuje od 8-10 

12-2 i od 6-8. (Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5-8 wiect. 

feL 40-26. 

~ D d . r. me • 

.~. HJOleW~~i c~dI~!~! 
b l I S ś tel. 41-32. . eKarz zp. w. . al' ch 

tazarza.. Speo] 1St.. 0-

Specjalnie choroby 
sk6rne wen.eryczne 

i moczopłciowe . 
Uiica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 godz w 

W niedziele od to. 
do 12 zrana. 

r6b skórnych, we· 
nerycznych ·i mo 

czovłciowych. 
I.eczenie szl" 
saOńC0~ wyży­

nowem. 
PrzYlfnuje od 9-11 

i od 5-8. 

- 'VII' Artystycv.nej Praf!~wnł ~ 
JANiNY PAWLACZYK, 
ul. Piotrkowska 116. kwa oficyna. 

Pnlb. !daml!ikie, łluk~ 
lilie, bluzki, 8weŁry, 
ostatniej mQdy po najta­
niei kalkulowanych ce­
nach Pomimo wahania 
waluty stare cesy. 

8zme[bel i ROID2f, 
Piotrk.owska 100 i 160. 

SzwalnIa 

lwa O[~ronJ Ko~ieł 
ł..6df, Piotrkowska 104 .. ", 

SZyje bleliz., 
męskĄ. damsk4, dziecinną i pc. 

ścielowl\. oraz 

kołdry i ablźury. 
Dzierganie dziu.rek, 

kryte szycie. mereżki, ażurki, haft., 
znaczenie i plisowania. 

Pierze i puch 
ł . "o~clet na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

td. Ziei.oDIIl nr.6 
Chor. .kórue ~ 

weneryczne. 
Puyjmuje od 8-
10. 12-3 i od 7~S 

wlecz. 

Ogłouenla drobne. 
II Meble. na raty 
H pojedyńcz:l i 
komplety. gwaranr -
;/1 kilkuletnia. i Od 
świdanie, zamiana. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napiór­
kowskicgo. 1999 

O· ó~";PTz'ed~ci;-Pót domu i ćwierć 
domu wśródmieściu 
Wiadomość Przę· 
dzalniana Nr. 17. w 
sklepie kolonialnym 
Meble wyprzedaj'; 
llA po cenach zni· 
żonych Zakład Ta­
picersko - Meblowy 
Piotrkowska 183 
~ .....,~ 

Haszynowego hąf­
fil tu. artystyczne­
go białego. koloro­
wego. filet. aplika­
cje. 'toledo. wene.,1 
kie roboty wvu­
czam puez miesiąc 
Wschodnia 64. pra­
wa oficyna, m. 22. 

i~~~.a,: 
iB nych warunkach 
kroju szycia. modę­
lowania. haftu ma­
szynoweg() oraz fi. 
le ręczne i maszy­
nowe. Dla pracui .. -
cych lekcje wiecza 
rowe Nc.pi6rkow. 
skielto 23. Solska. 

_____ .~ _____ . __________________ ._~ ________ ~_ .. ______________ , ________ ..... _._~. O~_I 

, Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. Cena prenumeraty: 
ofiar 

I l ( ł Zagraniczne o 100 procent drożej. 
.. Lod:zt miesięcznie zł. 2.60 II Przed tekstem i w tekście 30 gros:ty za w~_ milimetrowy t- amowy strona 4 amy) Z ik 

LI_ 2 20 I 4 a terminowy druk ogłoszeń. komun1 atów 
~ ....t...tn ... Ó'W ~ ". Za łeksŁ~ .u Ol .. .. d 3"0 III a ministracja nie odpowiada. 
~"....lDcii - - - .. 6 00 ~ Nekroto~ • ~ .... Ił .. 4.. At'tykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uw~ 

.. tódirkbo WietL" i "KuriBr-Łódzki" łąnnie zi: 6:00 II ~:;:~:.;. : • ~ : : : • - 1~" ZaneR:~:;iS~:zp::r~~~no użytych jak i odrzuconych rdu 
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